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N a W ę g r z e c h  panuje ciężka atm osfera. 

S an k c ja  królew ska uchw alonych przez Sejm  usta® 
kościelnych opóźnia się, a fakt budzi obawy w 
zw olennikach i nadzieje w przeciw nikach tych 
ustaw . K rążą zatem  pogłoski o ustąpieniu  m in i­
sterstw a, które byłoby koniecznem , gdyby m o­
narcha  sankcyi rzeczywiście odm ów ił. Oprócz 
zwłoki w udzieleniu san k c ji nie ma jednak  do­
tychczas żadnego powodu do m niem ania, że król, 
który m in isterstw o upow ażnił do w niesienia p ro ­
jektów , a następn ie  w chw ilach  g o rąc a  walki 
stan ą ł w yraźuie po 9tronie rządu przeciw  Izbie 
m agnatów , odrzucającej pro;ekt ustaw y o ślubach 
cywilnych, obecnie rm iem  swoje zapatryw ania i 
odm ówi zezw olenia na ogłoszenie uchw alonych 
ustaw . O dw lekanie sankcyi czyni je d n ak  sytuacyę 
n iepew ną i to tem bardziej, że przyczyny tej zwło 
ki są zupełn ie nieznane. N ie wyjaśnił ich rząd 
w odpow iedziach na in terpeiacyę, a dom yśleć się 
ich nie podobna.

Zwłoki, w  udzieleniu sankcyi obudziła, lak 
w sponinikliśm y, nadzieję w szeregach przeciw ­
ników ustaw . N adzieje te znalazły w yraz w w ie­
cu katolick m, który odbył się w ubieg łą n iedzie­
lę w B i a ł o g r o d z i e .  Na wiecu tym  hr. F e r  
dynand  Z i e h y dziękow ał m onarsze z* zwłokę 
w udzieleniu sankcyi uchw alonym  ustaw om , lecz 
zapow iedział zarazem  stanow czą w alkę, gdyby 
uchw alone przez Sejm  projekty  kościelne m iały 
się stać ustawą. Zapow iedź lę  stw ierdziły  rezo lu ­
c je  w iecu , który w ypow iedział podziękowanie 
przeciw nikom  ustaw y za ich stanow isko w p a r­
lam encie i w yraził prośbę do m onarchy, aby 
sankcyi odm ówił, a  zarazem  postanow ił naw et 
po udzieleniu sankcyi walezyć z ustaw am i ko 
ścielnem i. R ów nocześnie w iec uchw alił zorganizo­
wać odrębne katolickie stronnictw o i w ezw ał k a ­
tolików, aby przy wszelkich w yborach, zarówno 
do Sejm n, jak do m unicypiów  i rad  gm innych, 
w ybierali tylko katolików. W końcu w iec posta­
now ił popierać stow arzyszenia katolickie.

U c h w J y  wiecu budzą obaw y, że naw et sank ­
c ja  ceaazt o t nie uspokoi um ysłów  i że walka 
rozpoczęta p n e a  przeciw ników  ustaw  kościelnych, 
dalej trw ać będzie. N adto zam iar utw orzenia od rę­
bnego stronn ic tw a katolickiego obudził n iechęć 
w przeciw nym  onozie, choc zupełni® bezzasadnie,
b o  k a t o l i k o m  t w Id g  y i T ^ c i e  tWOTZyC tOWELrZystWa
tak, jak  oDywatelom wogóie woilo łączyć się w 
celach politycznych, społecznych i w yznaniowych, 
byle nie przekraczali ustaw , a przecież sam  fakt 
u tw orzenia stronn ic tw a katolicki! go n ie je s t jesz­
cze przekroczeniem  ustaw y. N ieehęć tę  powię 
kszyla u chw ała , że katolicy przy w yborach po ­
w inni głosować tylko za kato likam i,— w uchw ale 
tej dopatru ją się bowiem słuszn ie wyłączności, 
k tóra szkodzić m eże in te resom  kraju  i spo łeczeń ­
stw a, a zapow iada n ieustającą walkę nie na tle 
politycznych, lub społecznych różnic, ale na g ru n ­
cie w yznaniow ym . W alka taka wnosi zawsze w 
społeczeństw o gorycz i rozdrazi lenie, które po­
tęguje się ciągle i może m ieć bardzo przykre na 
stępstw a.

Do zaniepokojenia opinii publicznej na W ę- 
g r z e c h  przyczyniła się w ędrów ka F ranciszka 
K o s s n t h a  po kraju. N ieznany  dotychczas 
w życiu polityeznem , a korzystający ze sław y  i 
m iłości, jak ą  otaczano ojca, staną ł F ranciszek  
K ossu th  po stron ie  opozy^yi w ęgierskiej, a zw ła­
szcza po stronie przeciw ników  u g o d j . z iwarfej 
m iędzy obiem a połow am i m onarcbn  i w tym  
duchu rozpoczął agitacyę polityczną w pierw , nim  
pozyskał obyw atelstw o w ęgierskie.

W śród tej wędrów ki, k tórą uważać m ożna było 
raczej za n iew inną  zabaw kę, niż za pow ażną

akcyę polityczną, w ydarzy ł się w ubiegłą n ie­
dzielę w D ebreczynie na uczcie dla K ossutha 
fakt, który poruszył żywo opinię publiczną i wy 
wołał in te rpeiacyę w Izbie poselskiej. Szczegółów  
tego zajścia, pow szechnie potępianego na Wę 
grzech, nie pozwalają pow tarzać w zględy n a  kon­
fiskatę. Zajście ubliżało czci w ęgierskiego m o n a r­
chy, a nadfo K ossuth w raz z częścią biesiadują 
cych w ysła ł te leg ram  do króla w łoskiego, w yra­
żający czaść obcem u m onarsze . Zajście to s ta ra ­
no się w parlam encie  w ytłóm aczyć n ieporozu­
m ieniem  i pom yłką,, ale zwróciło ono uw agę na 
niebezpieczeństw o, jakie m a się łączyć z w ędró­
w ką p . K ossutna.

M imo zwycięstw , jak ie odniósł rząd w toku 
walki parlam en tarne j u przed łożenia kościelne, 
nie spoczy wa on w cale na różach, a stanow isko 
jego nie je s t  ani ła tw em , ani pozazdroszczenia 
gednem . T ym czasem  zbliża się chw ila now ych 
walk o reform ę adm inistracyiną, przeciw  której 
w ystąpi wielu z tych, którzy popierali rząd 
przy pro jektach kśocielnych. Do walki tej rząd 
po trzebuje zatem  o w iele w iększych sił, a dać 
mu je  może tylko zupełne uspokojenie podnieco­
nych  dziś um ysłów .

U spokojenia tego  spodziew ają się wszyscy po 
sankcyi ustaw  kościelnych i energ icznem  w y­
stąp ien iu  rządu  przeciw  w szelkim  agitacyom  
Rzad postara się zapew ne o przysp ieszen ie  san - 
kcyi. W  w ystąpieniu przeciw  agitacyom  musi 
być jednak  ostrożnym . Zbyt w ielka energ ia  mo- 
głaby nietylko doprow adzić do naruszen ia  praw  
i swobód obyw atelskich , ale zam iast uśm ierzyć, 
podniecić tylko agitacyę, k tó ra  w eszłaby na nai - 
n iebezpieczniejszą dla państw a i spo łeczeństw a 
drogę podziem nego nurtow ania .

Statystyka księstwa Poznańskiego.
(Ciąć dalszy.)

P o O T e ń ,  w listopadzie.
18) Pow iat o b o r n i c k i .  O bszar 109483  hek ta  

rów, liczba m iast 4, gm in w iejskich 109 d om i­
niów .71, liczba ludności 48Ś42 katolików  30503, 
p ro testan tów  15958 , P o l a k  ójw 27756 =  58 06°/o. 
N i e m c ó w  19971 =  41 '9 4 °/0, dw ujęzykow ych 
511, żyw ioł niem iecki m a przew agę w 74 gmi- 
n a c r . _ V—

14) P ow iat o d o l a n o w s k i .  Obszar 47921 
hektarów . liczba m iast 3, gm in  w iejskich 44, do­
m iniów  6, liczba ludności 31939 , katolików 25497, 
p u tysiąc 7P8'3, p ro testan tów  6033, na tysiąc 
188-89, żydów 404, na tysiąc 12 65 (13-93), P o ­
l a  k ó w 29578 , na tysiąc 928 '9 , N i e m c ó w  
2178, na tysiąc 71, dw ujęzykow ych 178. Żywioł 
niem iecki m a przew agę tylko w 1 gm inie.

Pow iat odolanowski jest n a j b a r d z i e j  p o l ­
s k i  z w szystk ich  powiatów  W . Ks. P ozn ań sk ie­
go, gdyż na 1000 m ieszkańców przypada w nim  
zaledw ie 71, a żyw ioł niem iecki m a przew agę 
tylko w 1 gm inie. C harak terystyczną jest w nim 
także nadw yżka Polaków  w porów naniu  z hczbą 
katolików . Zwykle bow iem  liczba katolików  wyż­
szą je s t od liczby Polaków , poniew aż do rubryki 
N iem ców  dolicza się katolików narodow ości nie­
mieckiej. W  tym  powiecie liczba Polaków  p rze­
wyższa liczbę katolików o 4081, pochodzi to s 'ąd , 
że w  powiecie tym  żyje 4081 p r o t e s t a n ­
t ó w  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  P ro testanc i n a ­
rodow ości polskiej żyją w K sięstw ie w większej 
liczbie prócz w powiecie odolanow skim , ta k ie  w  
pow iecie ostrzeszow skim . L udność polsko-prote- 
stancka mim o dem oralizujących w pływ ów  rządo­
w ych kocha sw ą narodow ość polską i w w ybo­
rach g łosuje na kandydatów  polsko-katolickich.

15) Pow iat o s t r o w s k i .  Obszar 41426  hektar., 
liczba m iast 1, gm in w ieiskich 53, dominiów 39, 
ogólna liczba ludności 32787, katolików 26040, 
na tysiąc 794 22 protestantów  5592, na tysiąc 
170 56, żydów 1153 (1418), na tysiąc 3 5 1 6  
(44-62), P o l a k ó w  2 5 .7 9 8 , naj tysiąc 7 9 3  1, 
N i e m c ó w  6582 , na tysiąc 206 9, dw ujęzyko­
wych 402 , żywioł niem iecki ma przew agę tylko 
w 3 gm inach .

16) Pow iat o s t  r  z e s  z o w s k  i. O bszar 51944  
hektarów , liczba m iast 3, gm in  miejskich 49, do­
m iniów  6, liczba ludności 32505. katolików 24643, 
na tvsiąc 758  13, pro testan tów  6981, na tysiąc 
214  77, żydów 881 (1 0 1 7 ) na tysiąc 27 10 (32  20), 
P o l a k ó w  2 9 1 0 7 , na tysiąc 8 8 5 6 , N i e m c ó w  
3592, na tysiąc 1 1 4 4 , dw ujęzykow ych 2 5 0 ; ży­
wioł niem iecki m a przew agę tylko w 3 gm inach. 
W powiecie tym żyje 44 6 4  p o l s k i c h  p r o t e ­
s t a n t ó w ,  do k tórych odnoszą się także te s a ­
m e uwagi, które w ypow iedziani zostały wyżej 
przy powiecie odolanow skim  pod nr. 14.

17) Pow iat p l e s z e w s k i .  O bszar 48081 h ek ­
tarów , liczba m iast 1, gm in  w iejskich 72, dom i­
niów 56, liczba ludności 31920  katolików 26884, 
na tysiąc 8 4 4 8 8 , p ro testan tów  4277, na tysiąc 
1 3 4 1 1 , żydów 658  (818), na tys ąc 20 68 (25  93), 
P o l a k ó w  26483, na tysiąc 833  4 N i e m c ó w  
5261, na tysiąc 166 4, dw ujęzykow ych 72, ży­
wioł niem iecki m a przew agę tylko w 8 gm i­
nach.

18) Pow iat p o z n a ń s k i  w s c h o d n i .  Obszar 
45 .673  hektarów , liczb', m iast 1, gm in  w iejskich 
63, dom iniów  33, liczba ludności 46 .896, w tem  
4136  wojska, liczba katobków  32.780, na tysiąc 
699 p ro testan tów  13.474 ua tysiąc 2 8 6 , żydów 
642 (709), na tysiąc 13 (18), P o l a k ó w  29.995, 
na ty tysiąc 643-9, N i e m c ó w  16.446, na ty ­
siąc 356 1.

19) Powiat p o z n a ń s k i  z a c h o d n i .  Obszar 
63 .656  hektarów , liczba m iast 1, gm in  wiejskich 
81, dom iniów  44, liczba ludności 35 .235 ka to li­
ków 31.414 , na tysiąc 891 "56, p ro testan tów  3667, 
na tysiąc 104 07, żydów 148, na tysiąc 4 2 (5 1), 
P o l a k ó w  3 0 .600 , na tysiąc  8 7 2 1 , N i e m c ó w  
4370. na tysiąc 127 7, dw ujęzykow ych 259 , ży­
wioł niem iecki m a przew agę tylko w 8 gm i 
nach.

20) Pow iat r a w i e k i .  O bszar 49.534 hekt., 
liczba ua1’ast 6 grm n w rejakiel-/79. doroimów 56 
Jio.zba ludności 4 9 .£ 2 0  katolików  29.132 , na tysiąc 
590, p ro testan tów  19.040, ua tysiąc 386, żydów 
1115 (1309), na tysiąc 22 (26), P o l a k ó w  
25.087, na tysiąc 5 1 1 8 , N i e m c ó w  23 898, na 
tysiąc 487-8, dw njęzykow ych 322.

21) Pow iat ś m i g i e l s k i .  O bszar 55 .454  h e ­
ktarów , liczba m iast 2 gm in  w iejskich 78. d o ­
miniów  37, liczba ludności 34 .543 , katolików 
29.811, na tysiąc 862 01, protestantów  4 543, na 
tysiąc 131-37, żydów  229 (264), na tysiąc 6 62, 
P o l a k ó w  27 610  =  803 6 p r e , N i e m c ó w  
6609 =■ = 1 9 6 ‘4 prc. Osób dw ujęzykow ych jest 
361 . Żyw ioł niem iecki m a przew agę w 15 gm i­
nach.

22) P jw ia t  s z a m o t u l s k i .  O bszar 1 0 9 2 2 3  
hektarów , liczba m iast 5, gm in w iejskich 103, 
dom im ow 70, liczba lądności 54.498, katolików 
39.768 , na tysiąc 729 p ro testan tów  12.679, na 
tysiąc 232, żydów 2042  (2327), na tysiąc 39, 
P o l a k ó w  38.754. na tysiąc 713-1, N i e m c ó w 
15 .501 , na tysiąc 286 6. dw ujęzykow ych 243, ży­
wioł niem iecki m a przew agę w 31 gm inach .

23) Pow iat s k w i e r z y ń s k i .  Pow iat ten  le ­
ży na zachodnich k resach  Księstw a, nad g ran icą 
b ran d en b u rsk ą  i je s t z w szystkich pow iatów  K się­
stw a najbardziej zgerm anizow any. Żyw ioł p o l ­
s k i  stanow i w nim  zaledwie 5 ‘3 2 % , podczas 
gdy żywioł n i e m i e c k i  stanowi 94 -6 7 % . Ka­

tolików przypada w tym  powiecie na tysiąc 546, 
p ro testan tów  441 , żydów 13. Żywioł polski ma 
przew agę tylko w 3 gm inach .

24) Pow iat ś r e m s k i .  O bszar 92 .826 hek ta­
rów, liczba m iast 6, gm in  w iejskich 136 dom i­
niów 68, liczba ludności 53.508, katolików 
42 .893 , na tysiąc 812 52, p rotestantów  8605, na 
tysiąc 163, żydów 1290 (1 5 1 4 ) na tysiąc 2 4 4 4  
(28*30), P o l a k ó w  41.946 , na tysiąc 7 9 6 -5, 
N i e m c ó w  10.634, na tysiąc 203-3, dw ujęzyko­
wych je st 179, żywioł niem iecki m a przew agę 
w 30 gm inach.

25) Pow iat ś r e d z k i  Obszar 101 .474  h ek ta ­
rów, liczba m iast 4 gm in w iejskich 154 , dom i­
niów 108, liczba ludności 52.078, katolików 
43 400 . na tysiąc 8.33, p ro testan tów  8012 , na 
tysiąc 154, żydów  661 (770), na tysiąc 13 (14), 
P o l a k ó w  43.239. na tysiąc 831-8, N i e m c ó w  
8410, na tysiąc 167 9, dw ujęzykow ych 179, ży­
wioł niem iecki m a przew agę w 34 gm inach.

26) Pow iat w r z e s i ń s k i .  O bszar 56.107 1 e- 
ktarów , liczba m iast 2, gm in  w iejskich 68, dom i­
niów 74 liczba ludności 32 848  katolików  28.507, 
na trs iąc  8 9 % , pro testan tów  3317, na tysiąc 
10 -0 9 8 % , żydów 1024  (1286), na tysiąc 3 1 0 8  
(3 9 4 3 ), P o l a k ó w  28.093 , na tysiąc 8 5 6 3  
N i e m c ó w  467 9 , na tysiąc 143, dw ujęzyko­
wych 70 żywioł niem iecki m a przew agę tylko 
w 4 gm inach.

27) Pow iat w s c h o w s k i .  O bszar 47 .959  he­
ktarów , liczba |m iast 2, gm in wiejskich 40, domi­
niów  29, liczba ludności 28 .150 . katolików 
16 362, pro estantów  10 .989 , żydów 314 (347 ) 
P o l a k ó w  7211, na tysiąc 2 5 8 7 , N i e m c ó w  
21.278, na tysiąc 7 4 1 1 , dw njęzykow ych 144. 
żywioł polski m a przew agę tylko w 15 gm inach.

28). M i a s t o  P o z n a ń .  L iczba ludności 
69.627, w tem  3644  wojska, katolików 40.188, 
na tysiąc 577. p ro testan tów  23.313, na tysiąc 
334, żydów 6126  (6719 ) n a  tysiąc 89, P o l a ­
k ó w  34.950 , N i e m c ó w  34.400, dw ujęzyko­
w ych 143. L iczba N iem ców  jest w porów naniu 
z liczbą pro testan tów  tak znacznie większą, po­
niew aż w P ozuaniu  odbyw a się na w ielką skalę 
sztuczna fabrykacya N iem ców  przez bezpraw ne 
zaliczanie Polaków  z niem ieckiem i nazwiskam i 
do Niem ców w yznania katolickiego, a dalej, że 
załoguje w P oznaniu  3644  żołnierza sprow adzo­
nego z zachodnich prow incyj. N ie u lega w ątpli­
wość1, ż« liczba Polaków  w P o zn an iu  jest o 'u l 
ka tysięcy wyższą, aniżeli j odaje sta tystyka u rzę­
dowa. (tp.) (Dok. nast.)

Galicyjskie kasy oszczędności:
Y.

D rugą w szerszych  rozm iarach  praktykow aną 
form ą lokacyi kapitału  w kładkow ego był eskont 
i reeskon t weksli. P orów nan ie  portfelu  galicyj­
skich kas oszczędności z końca lat 1883 i 1892, 
wykazuje w zrost jego zaw artości o 1 ,153 .319  złr. 
czyli o 22-25 % , a o 74 03 % wobec w zrostu ka­
pita łu  w kładkow ego.

Z w yjątkiem  kas stołecznych, w których  k re ­
dyt wekslowy, w m iarę każdoczesnych w arunków  
ta rgu  pieniężnego nigdy przesadnio  nie był dro­
gim , kasy nasze nie odznaczały się w ogólności 
taniością k redytu , udzielanego ku poparciu k ra jo ­
wego rolnictw a, p rzem ysłu  lub hand lu , pod po 
s tac :ą eskontn iub reeskontu  w eksli. S topa p ro ­
centow a w tym  dziale dochodziła w niektórych 
kasach do wysokości 1 2 %,  nie spadała  nigdy ni­
żej 6 % przeciętn ie zaś u trzym yw ała się na po­
ziomie 8 % .

Najm niei upraw ianym  sposobem  lokacyi kapi­
tału  było udzielanie term inow ych pożyczek na 
zastaw  papierów  w artościow ych. W pożyczkach 
tych z końcem r. 1892 było um ieszczonych za- 
ledwo 767 004 złr., czyli 1 2 9 %  kapitah i w kład­
kowego. P rzyczyną nieznacznego rozwoju in te re ­
su lom bardow ego w kasach galicyjskich były krę- 
pujące działalność ich w tym  k ierunku  postano­
w ienia sta tu tow e i przem ożna konkureneya innych  
instytucyj finansow ych.

B ezpośrednie um ieszczanie kap itału  w kładko­
wego w pap ierach  w artościow ych nie było nigdy 
w naszych kasach oszczędności ulubionym  sposo­
bem  loka '•yi a jeśli ten  objaw, ze wszech m iar 
chw alebny, przypisać nal- ży z uznaniem  przezor­
ności zarządów tych  in sty tucji, to z pew nem  u- 
bolewaniem  tylko m ożna przyjąć do wiadom ości 
tak t inny mi; nuwicie, że dział pożyczek kom u­
nalnych, tj. pożyczek udzielanych gm inom  i po­
wiatom nie cieszył się wy ąikow em i w zględam i 
kas galicyjskich, przeciw nie, był iście po m aco­
szem u p rzez nie trak tow any. S tan n iespłaconych 
pożyczek tej kategoryi w zrósł w praw dzie n iezn a­
cznie w dziesięcioleciu 1883 — 1892, lecz bynaj­
m niej nie w tym  stosunku, w jakim  rozbudziło 
się życie autonom iczne w naszym  kraju i w zm o­
g ły  po trzeby  na ulepszenie kom unikacji, budow ę 
gm achów  szkolnych, szpitali, o iaz ua inne ad m i­
n istracy jne wymogi.

Pom ijam y inne  form y lokacyi kapPałów , rzad ­
ko tylko i wyjątkowo w kasach galicyjskich uzy 
wane, jak  lokacyę w „rachunkach  bieżących". o- 
partyeh  na podkładzie papierów  w artościow ych, 
form ę k ied y tu  osobistego, udzielanego w pożycz­
kach term inow ych lub rata lnych  na podstaw ie 
no tarj alnych skryptów , lokow anie w n ieruchom o­
śc iac h . Cyfry w tych działach notowaue, nie m a­
ją  ogólniejszego znaczenia.

G łów na zasada, że kasy oszczędności, będąc 
przedew azystkiem  filan trop ijnem i in s ty tu cy a m i, 
w inny nietylko ułatw iać u b o ż sz y m  w arstw om  spo ­
łeczeństw a grom adzenie oszczędności, ale są ró 
w nież m oralnie obow iązane dopom agać im bądź 
przez dostarczanie tan iego  kapitału  obrotow ego 
na prow adzenie rzem iesla lub drobnego h a rd lu , 
bądź udzielaniem  pożyczek na zastawy ręczne 
łagodzić przygodną nędzę w dniach Dezrobocia 
lub w ypadkach choroby, bądź wreszcie ułatw iać 
budow ę tanich  m ieszkań i i  p., — nie eioszyła 
się zbytnią sym patyą u zarządów  galicyjskich Kas 
oszczędności.

Z pośród 26 kas z końcem  1892 roku jedynie 
trz  • z nich otw orzyły dotąd kasy zaliczkowe, 
m ianowicie krakow ska miejska, stanisław ow ska i 
tarnopolska. L iczniejszem i były zakłady zastaw n i­
cze, k tó ry  h z końcem  roku 1892 liczono siedm , 
m ianowicie p rzy  kasach m iejskich . i-kow sk iei. 
bocheńskiej, tarnopolskiej, przem yskiej, ta rn o w ­
skiej, stanisław ow skiej i bialskiej. A u to r om aw ia­
nej publikacyi z całem  uznaniem  podnosi w zoro­
we urządzenie krakow skiego lom bardu, który do­
starczając pożyczek na zastaw  w szelkich ru c h o ­
mości, przedstaw iających chociażby najm niejszą 
rea lną  wartość, przynoś* nieoceniony pożytek n a j­
uboższym  w arstw om  m iejscowej ludności, ludziom, 
pozbaw ionym  nietylko jakiejkolw iek m ateryalnej 
hipoteki, ale i osobistego kredytu . „W e wzorowo 
urządzonych i w wzorowym  porządku u trzym yw a­
nych m agazynach krakow skiego lom bardu czę­
ściej spotyka się p ierzyny lub przenoszoną odzież, 
niż złoto lub brylanty , częściej natrafia na m a­
szynę do szycia, zastawi )ną przez ubogie dziew ­
czę, złożone ciężką niem ocą Diż na zegark i lub 
pierścionki, przyniesione tam  przez lekkom yślne­
go hu lakę" .

Insty tucye filantropijne, jakiem i są niew ątpliw ie 
kasy oszczędności, w tenczas dopiero dopełniają

B E Z W Z G L Ę D N Y .
P O W I E Ś Ć
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O bjje  uznali, że dosyć słów  w stępnych  i oDoje 
um ilkli na chw ilę, szukając w m yśli klucza, który 
od razu otw iera drogę do w ynurzeń . M ieli p rze ­
cież nieznłatw ione rachunki ze sobą, trzeba  więc 
było  albo d ług  przypom nieć, w ygniew ać się, lub 
p rzedrzeć kartę „W in ien" raz na zawsze. H e n ­
ryka pierw sza z la laz ła  klucz ów.

— Ja k  się panu moja „R usałka" podoba?
—  Bardzo piękna w ilka, a raczej pałacyk....
— S łyszałam  od wielu osób podobne zdan ie .—  

Tu zrobiła  pani HenryKa m ałą pauzę, poczem  
zakręciła kluczykiem  w praw o i o tw orzyła fu itkę  
w iodącą do serca. —  M yślisz pan  jednak, że mię 
to za d a w ilm a ?

— S ta ra  p raw d a : n ik t nie je s t z w łasnego lo­
su zadow olonym .

—  N ie o to chodzi. Owsz m  byłabym  może 
bardzo szczęśhw a, gdybym  widzia a piękniejszy 
jakiś cel w życiu ponad zw yczajne używ ani* do­
statków . W ierzaj mi pan, że daw ne moje cztery 
w ynajęte pokoiki przynosiły  mi n ieraz więcej 
radosnych  chwi: niż obecne pałace i salony, 
parki, p o w o zy .. Y szystko to nudne szalen ie!...

’_»on ar. drgrr.1 ani ruszy ł powieką, choć 
nm Bc.^e sk .k a ł  ,-dośn ie, choć pow tarzało  bez 

r t a t  w i
— m e  ulega w ątpliw ości, że chce odnowić 

stosunek —  lecz, że trzeba było coś powiedzieć,

przeto  z a p y ta ł: —  D la czego pan i nie wyjedzie 
za g ra n ic ę ?  He to w podróży św ieżych w rażeń 
m ożna odnieść, ile p ięknych rzeczy widzieć. Ja , 
na pani m iejscu, osiadłbym  na sta łe  w Paryżu , 
W iedniu, Rzym ie jub  innem  jakiem  sto łecznem  
mieście.

— W yjadę, i to w n ied ługim  czasie, ale nie 
na stałe . Zanadto przyw ykłam  do rodzinnej ziemi 
i otoczenia, abym  m ogła gdzieindziej czuć się 
szczęśliwą. Zanim  jednak  w ybiorę się w podróż —  
spuściła  w zrok na białe rączki okryte p ierśc ion­
kam i, —  m uszę w pierw  przekonać się, że tu, u 
nas, nie m a już dla m nie nic do osiągn ięcia ...—  
podniosła oczy znow u na niego i zapytała 
z dziw nym  uśm iechem . — P an ie  Leonie, kochasz 
pan bardzo swoją narzeczoną?

—  H m .... T ru d n a  odpow iedź. M iłości na m e­
try nie m ożna m ierzyć, więc i określić g ranicy  
n iepodobna.

— W ykręcasz się pan —  poczęła śm iać się 
nerw ow o. —  D ziw na rz e c z .. nie w iem , czy się 
tuylę, czy też p rzypuszczenia m oje są trafne, 
ale zdaje m i się wciąż, że hrabianKa T enia nie 
je s t  przez paua więcej kochaną od panny Świ- 
dyńskiej. Zdejm  pan m askę z tw arzy i bądź raz 
w życiu szczerym ..,.

— Jestem  Dim zawsze.
—  F razes !.,.
N astało krótkie m ilczenie, w śród którego H en ­

ryka w alczyła z pew nem  słow em , które gw ałtem  
przez usta chciało się p rz e d o s ta ć :

—  P an ie  Leonie —  rzek ła  w reszcie — wiesz 
pan, że pow innam  pana nienaw idzić....

—  P ochlebiam  sobie, że tak  nie jest, inaczej 
nie rozm aw ialibyśm y tu dzisiaj sam  na sam , —  
odparł z zuchw ałą pew nością siebie, okraszoną 
w dzięcznym  uśm iechem .

—  Je s te ś  pan zarozum iałym  i zasługujesz na 
ogrom ną nauczkę....

—  Ale —  spojrzał je j czule w oczy, — ale 
pan i przebaczasz mi w spaniałom yślnie....

— D ałam  panu  m oim  listem  do zrozum ienia, 
że gotowane wszystko przebaczyć, wszystko za­
pom nieć, lecz spodziew ałam  się ujrzeć p an a  sk ru ­
szonym , proszącym  o darow anie winy.

L eon  zm ienia b a rw ę : z-żartob liw o-aroganckiej, 
przechodzi w uczuciową. Mówi g łosem  cichym , 
szczerym , w zruszonym . On zna się na sztuce
zm ieniania kolorów  w yśm ienicie, niekiedy sam 
naw et w ierzy w to, co mówi.

—  Kto wie. czy w sercu już oddaw na nie 
żałuję tego, co się stało, lesz gdybym  by ł od 
razu pad ł pan i do nóg, czyby to nie w yglądało 
na zw yczajną kom edyę?

—  A le w końcu żałujesz pan p rzecie?
—  W ierzaj mi pani, że nie m ogłem  w tedy

inaczej postąpić. W olałem  wydać się w oczach 
pan i b ru talnym , złym , przew ro tnym  niżeli do­
puścić do sm utn iejszych  następstw  w p rzy ­
szłości.

—  W ięc ostatecznie nie m yślałeś pan tak 
źle o m nie w ówczas, jak to ze słów pańskich 
w ynikało ?

—  Ręczę pani, że później, gdy opuściłem  dom 
pani było mi bardzo przykro... P a rę  dni chodzi­
łem  jak  przeszyty  szpadą na wylot.

—  Ozy to m ożliwe ?1 — w ykrzyknęła H enryka.
I  rn a  wydaje się wzruszoną, po rw aną szczero­

ścią w yznania Leona.
— Tak było —  zaręcza śliczny m ężczyzna.
—  Otóż nie om yliłam  s i ę ! Byłam  praw ie p e ­

w ną, że pan nie z podszeptu  serca, ale pod 
w pływ em  żelaznej konieczności zm uszonym  by­
łeś usunąć się odem nie.

— Szczęśliwy je s te m , że pan i sam a to od­
czuła.

—  T eraz więc może zapanow ać znow u daw na 
zgoda m iędzy nam i. —  P odała  m u rękę sp iesz­
nie, szczerze; on zaś, całując ją ponow nie, cią­
g nął dalej, tłóm acząc się i u spraw ied liw iając z 
tego, co ongi zaszło, co zajść m usiało. N ie on 
był w inien, tylko ta  żelazna konieczność faktów, 
która naw et najszczerszą m iłość druzgoce. On, 
nie posiadając m ajątku, m usi przem ocą zdobyw ać 
sobie w stęp  do w ielkiego św iata i do areny, 
gdzie ta len t jego w całej pełn i zabłysnąć może, 
on musi panow ać rozsądkiem  nad  uczuciem  i 
chociaż n ieraz ciężkie w ew nętrzne w alk: stacza 
sam  ze sobą, chociaż czuje się w skutek tego n ie­
raz bardzo nieszczęśliw ym , przecież od zasad od­
stąpić nie może, nie może dlatego, bo ‘lziś ylko 
na zasadach, silnej woli i niezłom nej konsekw en- 
cyi opartą  jest przyszłość je d n o s tk i. . .  mało je ­
dnostki —  przyszłość całego narodu 1 Z drugiej 
strony  ona była m ężatką i o związku w edług  
form  uśw ięconych niepodobna było m yśleć, n a ­
tom iast zanadto ją  szanował i ki chał, by m iał 
jej dobre imię, jej n iepokalaną sław ę n a  ludzką 
narazić obmowę.

W szystko to rozpow iadał Leon z nam aszcze­
niem , szczerością i o ratorską sw adą zaznaczają* 
słow a zasadnicze k ilkakro tnem  p o w tó rzen iem : 
„to uczucie, to piękne uczucie... to uczucie, kto 
rego... to przep iękne uczucie, k tó rego1*... i t. d. 
Gdy się uporał z uczuciem , przeszed ł na se r­
ce — z serca  zjechał na rozsądek, a z rozsądku 
na prądy ostatn iej doby i t.. d. M ów ił i m ówił, 
a m ów ił tak przekonywująco, że naw et kam ień, 
zw yczajny, bezduszny kam ień  byłby go zrozu­
miał.

Tym czasem  w pracow ni zapanow ał m rok. —

W oknach między firanka n i  i kw iatam i przezie­
rały  resztk i zam ierającego dnia ale odczyta.' li­
te r  drukow anej gazety już nie m ożna było.

F o telik i dw ciga rozm arzonych  ludzi zbliżyły 
się, ręce ciepłe ujęły się wzajem nie, oczy św ie­
cące ognikiem  naw zajem  się przenikały. Leon 
już pochyla głow ę i zbhża nam iętne usta do ro z ­
gorzałej tw arzy H enryki... już czuje ciepłotę ru ­
m ieńca i ponętny zapach pud ru , już się ustam ' 
dotyka i już ie rozchyla, aby złożyć na niej o- 
gnisty  pocałunek.

Pocałow ał... A le o d z iw o ! —  pocałow ał p ró­
żnię... g łów ka H enryk i um knęła w bok jak jabłko 
T a n ia K

H enryka w stała żywo i uderzy ła w dzw onek.
— Zostaniesz u m nie na herbacie, n ie p ra w ­

d aż?
—  A ch, czem użbym  nie m iał zo s tać9 —  od­

pow iada nieco zdziwiony.
Lokaj w niósł lam pę. W  niedługi czas potem  

H enryka nalew ała  w łasnoręcznie z czajnika p o r­
celanow ego herbatę. Czajniczek niew ielki, m is te r­
ny, najeżony galeryjkam i, obw iedziony g irlan d a­
m i kw iatów  i barw nych obrazków , p rzedstaw ia­
jących to francuskich  pasterzy , to żniw iarzy, to 
w esele ludow e.. Z grabne uszko czajnika ujęła
m łoda wdówka jeszcze zgrabniejszem i paluszkam i 
i są< zy z szyjki d ługiej, g rubej u trzona , w ą­
ziutkiej u w ylotu p łyn  rubinow ej barw y ; uśm ie­
cha się do tej czynności, czy też do s ie b e  sa­
mej, a raz po raz b łyśnie z pod ciem nych rzę- 
8ow i obrzuci p łom ienuem  spojrzeniem  zapatrzo­
nego Leona.

(C. d. u )
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szczytnego swego zadania, jeśli sk ładanego u nich 
grosza b iednych  potrafią i starają się użyć na 
pożytek jeszcze biedniejszych.

Z 26 kas istniejących w Galicyi, dziesięć za­
ledwie pom yślało dotąd o zabezpieczeniu swoim 
urzędnikom  spokojnej starości lub znośnego by­
tu, ua w ypadek stałej niemocy lub kalectw a.

Za godnym  naśladowania przykładem  kasy 
lwowskiej, i tó ra  jeszcze w 1861 roku utw orzyła 
fnndusz em erytalny  dla sw oich urzędników , p o ­
sz ły : w roku 1876 kasa tarnow ska, w  roku 1881 
rzeszowska i stanisław owska, w roku 1882 ta r­
nopolska, w roku 1885 krakow ska miejska, w ro­
ku 1888 kołomyjska, w roku 1890 przem yska i 
nowosądecka, wreszcie w r. 1891 kasa jasielska.

F undusz i te pow s a/y i pom nażają się przez 
wydzielanie na ich rzecz pew nych części corocz­
nych zysków, a z w yjątkiem  kasy j a s i e l s k i e j ,  
sjrładają i urzędnicy pew ien procent od pobiera­
nych przez siebie sta łych  płac. W ysokość w k ła­
dek urzędników  byw a wszędzie tak niską, iż o- 
bowiązek ten  oddaw ania pew nej części p łacy na 
rzecz funduszu em erytalnego, nazwać m ożna ra ­
czej zobowiązaniem m oralnem , niż m ateryalnym  
ciężarem , Z końcem  roku 1892 łączny stan  dzie­
sięciu funduszów em ery ta lnych  w galicyjskich k a­
sach oszczędności dosięgał p o w a ż n e j  k w o t y  
586.251 złr. 57 et., z czego przypadało  na kasę 
lwowską 339.376 złr. 91 c t . , na krakow ską zaś 
82 326 złr. 25 ct.

Z ubolewaniem  jednak  zaznaczyć należy, że 
. dotąd nie pom yślały o zabezpieczeniu ,-tarosci 

swoich urzędników ani starsze kasy m iejskie, ja* 
stryjska, Samborska, an i tak św ietnie rozwijające 
się jak bialska, ani nakoniec żadna z kas po­
wiatowych, chocjaż n iektóre z nich, jak n. p . 
k r a k o w s k a ,  po niew ielu la tach  działalności ze ­
brały  iuż znaczne kapitały  w kładkow e, zarządza­
ją  niem i pom yślnie i co roku spore wykazują 
zyski.

List Franciszka Coppśe’go.
Parysk i dziennik  L e  Jo u rn a l zam ieszcza w N r. 

783 na naczelnem  m iejscu oiw arty  list F rancisz­
ka Coppee’go do cara M ikołaja II . Poniew aż p re ­
cedensu całej tej sp raw y  znane są naszym  czy­
telnikom  z w czorajszej naszej korespondencyi pa­
ryskiej, p rzy taczam y więc bez kom entarza dosło­
w ną osnowę listu  w  przekładzie z franenskiego.

„Do cara Mikołaja Ił.
„Sire,
„G rono Polaków  zwróciło się do m nie pub li­

cznie, żądając, bym  prosił W aszą C esarską Mość
0 osw obodzenie ich rodaków, k tórzy jęczą jeszcze 
w kopalniach Sybiru. L ist, bardzo w zruszający, 
lyął m n 'e  za serce. P rzyrzek łem . Teraz, gdy sp e ł­
niam  to przyrzeczenie, przebiegli, bez w ątpienia, 
zarzneae m i będą n iezręczn o ść ; złośliwi powiedzą, 
żem  za ro zu m ia ły ; sceptycy nazw ą m nie naiwnym . 
N iech i tak  będzie. P opełn ię  tę n iezręczność i 
dowiodę, że m y tu  we F ra n cy i nie um iem y w y­
rzec się naszych j  rzy iac ió ł; będę na tyle zarozu­
m iałym , by sądzić, że p ierw szy lepszy ina praw o 
w ypow iedzieć słowo m iłosierdzia wobec m onar 
chy , i o tyle naiw nym , że pow iem  Ci, P an ie , z 
prosto tą, w chwili, g d y  ty cierpisz i płaczesz ze 
są nieszczęśliw i, którzy także cierp ią i płaczą, i 
przypom nę, że Ty m ożesz jed n em  słow em  w strzy ­
m ać ich  m ęczarnie i osuszyć ich łzy.

„Tw oja dusza królewska, mam to silne prze­
konanie, zrozum ie mnie. I  uznasz przyjaźń F ra n ­
cuzów za tern więcej cenną, przekonaw szy się, 
jak  są w ie rn i; w ysłuchasz tego głosu, który wzy­
wa Gię do przebaczenia i zapom nien ia ; przypo 
n i s z  sobie, że najlepszym  środkiem , kojącym 

boleści, je s t dobroć i że sz lachetną  jest rzeczą 
kiedy cię jest w żałobie, uszczęśliwiać drugich .

„D ziad W aszej Cesarskiej Mości, który zniósł 
niew olę i przyw rócił godność ludzką ty lu  m ilio­
nom  ludzkich is to t ; Wasz dostojny rodzic, który 
jako obrońca pokoju św iata okry ł się chw ałą 
p iękniejszą od chw ały zwycięscy, ozdobionego glo- 
ry ą  stu  zw ycięstw , — pozostawili Ci, Panie, pod 
tym  w zględem  piękne wzory do naśladow ania, 
gdyż obaj byli łaskaw i i m iłosierni. A toli, jako 
m onarchow ie sam ow ładni, musieli niekiedy p e ł­
nić straszny  obowiązek królów, obowiązek karce­
nia, i korzystając naw et w całej pełni z p rzysłu ­
gującego im praw a łaski, nie mogli jednak  cofnąć 
w szystkich nas tępstw  sw ej pierw szej surowości. 
Są jeszcze tam , na północy Twego cesarstw a, 
w ygnańcy , zdała od ognisk  rodzinnych- nieszczę­
śliwi, k tórzy tem  tylko zaw inili, ach ! że wierzyli, 
iż Ojczyzna ich  n ie  w ydała ostatniego tchnienia 
na polu b itw y M aciejow ickiej p rzez  usta  Kościuszki.

„Ci przestępcy  —  o tw artość  nakazuje mi to 
w yznać —  są to ofiary, ofiary św iętego uczucia;
1 co do nich, nie w ątpię, po tężny  C ar i skrom ny 
poeta, jednego są zdania. Tw oi przodkow ie karali 
ich , ale nie przestaw ali ich  szanow ać. N ie s te ty ! 
takie są w ym agania polityki i racyi stanu, że czę 
sto sędzia w ielb i skazanego.

„Jest ich dzisiaj, jak m nie zapew niają , nie 
w ielu i nie są niebezpieczni ci P o lacy  na Sybe- 
ryi. P a n 5"}, skończ ich  cierpienia. Zetrzej ten o 
sta tn i ślad tylu wojen, ty lu  krw aw ych kar.

„Jesteś panującym . Będziesz m usiał, także cza­
sem  —  oby jak  najrzadziej — pełn ić ten obo­
wiązek karcenia- o k tórym  dopiero co w spum nia 
f«m. A le s ta r /  to i w zniosły zwyczaj tradycyjny, 
że chw ila w stępow ania na tron  nowego m o n ar­
chy oznacza zawieszenie tego krw aw ego obowiąz 
ku. Korzystaj więc, panie, z tej pięknej chwili.

" w ? 88' ni-egdyś ^y ł zwyczaj, że wobec now e­
go króla otw ierano klatki ptaków  na ZDak w ese­
la  i pow ietrze napełniało się ich śpiew am  i trze ­
potaniem  skrzydeł. Uezyń lepiej jeszcze. Uwolnij 
tych w ięźniów , tych skazańców i niechaj Twoje 
m łode czoło, które zdobi korona, podnosi się du­
m nie pod niebem , napełnionem  b łogosław ień­
stw am i.

„P osunę  się d3lej jeszcze. Zróbm y przyDUszcze- 
lie. P rzypuśćm y, że pom iędzy tym i ludźm i, wie­

lu me będzie czuło wdzięczności za ten akt m o­
narszej w ielkoduszności i że w uporze sw ych 
serc pozw olą sobie raczej odciąć piaw icę, niż pod­
pisać ten  list, w k tórym  rodacy Ich  zwrócili się 
do m nie, ażebym  b łagał za nim i W aszą Cesarską 
Mość. P rzypuśćm y  naw et, że rum ienić się będą 
ze w stydu na ten  list, i że moje w staw iennictw o — 
jakkolw iek zupełnie upraw nione, gdyż je s t tylko 
odpow iedzią na odw ołanie się do m ego serca —

stan ie się d la  nich tylko now ą goryczą. Cóż to 
szkodzi. I  w takim  w ypadku okaż im  łaskę. Za­
praw dę, godnem  je s t m onarchy  rozum ieć piękność 
tych dusz opornych i zwyciężyć je w spaniało­
m yślnością.

„Okaż łaskę bez zastrzeżeń, nie spodziew ając 
się naw et wdzięczności, jedynie dla w łasnej sa- 
tysfakcyi, dla tej rozkoszy, aby słyszeć brzęk 
kajdan spadających  w odpowiedzi na odgłosy 
dzwonów, rozlegających się z K rem la na Tw ą 
koronacyę.

„P an ie ,
„Z w racam  się do Ciebie z tą  prośbą w najuro­

czystszych chw ilach  Tw ego życia. W ylew asz t e ­
raz łzy synowskie, pom iędzy Tw oją u ielbienia 
godną m atką z se rcem , przeszytem  wszystkiem i 
ostrzam i bólu, a m łodą księżniczką, k tórą za k il­
ka dni w yniesiesz na stanow isko cesarzowej. W i­
dok tych dw óch niew iast w żałobie z pew nością 
napełn ia  cię tkliw ością i rozrzew nieniem  Pozwól 
mi więc przyw ołać przed  Twoje oczy obraz tych 
P olek , okrytych żałobą, nie z powodu śm ierci, 
lecz z powodu rozłączenia bez nadziei pow rotu. 
Są to żony, które nie będą m ogły czuwać przy 
sw ych um ierających m ężach, ani zam knąć im  o- 
czów p o b o żn ie ; Są to córki, k tóre nie będą m o­
g ły  uklęknąć przy  śm ierte lnem  łożu sw ych oj­
ców, by odebrać od n ich  ostatn ie b łogosław ień­
stw o.

„W  imię Tw ej m atki i Tw ej narzeczonej b ła ­
gam  Cię, P an ie , za tem i kobietam i w żałobie, 
chociaż nie są ani wdowy, ani s'ero ty . Jed n em  
poruszeniem  pióra, m ożesz im w róc:e tych bie­
dnych  w ygnańców , z którym i sądzą, że są na 
zawsze rozłączone n ieprzeby tą  p rzestrzen ią. N a­
zajutrz po ty m  dniu, w którym  śm ierć niepo­
w strzym ana naw et u progu pałąców  królew skich, 
ugodziła w gfowę Tw ej carskiej rodziny, m ożesz 
w prow adzić ao setek, do tysięcy sm utnych  strzech  
ojców ro d z in ! N ic nie może być nad to w znio­
ślejszego.

„ P a n ie ,
„W szystkie serca francuskie z głębokiem  w spół­

czuciem tow arzyszyły Ci przez obszary Twego 
olbrzym iego państw a za tru m n ą  cara —  Tw* go 
ojca, i w ch w ili, gdy  te karty  będą ogłoszone, 
staniesz nad g roD em , do którego tru m n a  opuści 
się na zawsze. Łatwo odgadnąć, jak pow ażne i 
sm utne myśli zajm ują Cię pośród tej żałobnej 
u roczystości; gdyż T e n , którego prochy żegnasz 
po raz ostatni, należy ju ż  do historyi która um ie­
ściła go w pierw szym  rzędzie pośród dobroczyń­
ców i sp raw ied liw ych , i czując na sw ych b a r ­
kach ciężar n iezm iernej w ładzy, py tasz w iel­
kiego cara zgasłego o sek re t jego po tęg i i m ą­
drości.

„O ! zechciej Go zapytać także o los tych n ie­
szczęśliwych, którym  Jego  przedw czesna śm ierć 
nie pozwoliła doznać dobrodzie 'stw  Jego  łaski i 
k tórzy  teraz ug inają się, przyciśnięci ca łą  su ro ­
wością praw . G roby nie są m ilczące ; słyszą one 
prośby, z k tórem i się do nich zwracam y, i w y­
dobyw a H‘ę z nich tajem nicza m ow a w nikająca 
do dnszy. Zapytaj grobu ojca, a odpowie Ci —  
jestem  tego p ew n y : „Łaska dla więźmów ! Łaska 
d 'a  w ygnańców !" i zaDali w Twej duszy wznio 
słą  myśl m odlitw y chrześcijan : „O dpuśćm y n a ­
szym  winowajcom ."

„I usłyszysz Go, P an ie , Tego dobrego M onar­
ch ę , Gara P oko ju , i usłuchasz Go iako syn  ko­
chający i uległy, przypom inając, jak pobożną i 
w zniosłą była jego dusza i rozm yślając nad tem  
że On teraz jest w posiadaniu w iernych praw d i 
że przem aw ia do Ciebie, siedząc po praw icy Ojca 
Niebieski 'go, klórego jedynem  praw em  iitość i 
m iłosierdzie f  który w edług  tego p r a w a , w cze­
śniej czy później —  że użyję w spaniałego w yra­
żenia Kościoła —  sądzić będzie w szelkie sądy.

F ranciszek Coppee. “

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  dnia 22 listopada).

P rzew odniczy ł p rezyden t p. F r i e d l e i n .  Se 
k reta rz  p rezydyum  p. G rele odczytał treść  n ad e ­
słanych  do Rady pism • M inisterstw o ośw iaty za 
wiadom iło B a d ę , iż nie może przyjąć bezpłatn ie 
ofiarow anego g rn n tu  pod budowę wyższej szkoły 
przem ysłow ej w Krakowie, p o n ieaaż  g rn n t ten 
po z l« d au iu  okazuje się podlegającym  w ylew om  
z Rudaw y. (P a rce le  za gm achem  Sokoła). M ini­
sterstw o prosi Radę o przeznaczenie innego  p la­
cu w m ieście na tenże cel. p js mo przekazano 
sekcyi gospodarczej.

K onw ent 0 0 .  Dom inikanów w K rakow ie u p ra­
sza o snbw encyę na odrestaurow anie staroży tnych  
krużganków  klasztoru. Podanie odstąpiono sekcyi 
skarbow ej przyczem  prezydent zaznaczył po trze­
bę szybkiego załatw ienia sprawy.

R. m. dr. Z o l l  w niósł na piśm ie w niosek n a ­
stępujący :

Zważywszy i i  rząd nosi się z p rojektem  z a ­
prow adzenia m onopolu spirytusowngo łiważy 
w szy iż m onopol taki szkodliwie w płynąć może 
na jed n ę  z bardzo ważnych gałęzi przem ysłu  
krajow ego, zważyw szy wreszcie, że m onopol ten , 
gdyby  ograniczony był tylko dc h an d lu , w kra­
czać będzie g łów nie w sferę interesów  mieickich 
a p rzedew szystk iem  m iast w iększych, do k tórych 
zalicza się Krakuw niżej podpisani w noszą: R ada 
m iasta uchw ali: 1) W ybrać komisyę, która śle­
dzić będzie w szystkiego, coby się odnos.ło do za­
m ierzonego p ro jek tu  m onopolu spirytusowego, tu ­
dzież w pływ u tegoż na in terei a ekouom iczue n a ­
szego m iasta i n as tęp n ie  przedłoży pełnej Radzie 
w niosk', jakieby uw ażała za w łaściw a. 2) Do tej 
kom isyi Rada w ybierze 5 członków, którzy 
w m iarę potrzeby m ogą sobie przybrać innych 
członków także z poza Rady. Dr. Z o l l ,  wnio­
skodawca, F r . P as.kow sk i, Chyliński, Leo, St. 
Tarnow ski, H orowitz, R osenblatt, K arol P ien ią­
żek, dr. Jo rdan  Rotwein, M endelsburg , Szarski, 
dr. D om ański. W nioskodaw ca zażądał, aby komi- 
sya .d la  tej sp raw y  w ybraną została na najbiiż- 
izem  posiedzeniu , na co się też Rada zgo­
dziła.

R . m  R edyk poruszy ł spraw ę przyięcia w K ra ­
kowie now om ianow anego księcia biskupa Puzyny. 
Z dyskusyi, w której zabierali g łos oprócz p. Re- 
dyka, dr. F r . Paszkow ski i dr. Zoll, zapadła u- 
chw ała Rady n a  wniosek dra Paszkowskiego, aby 
do księcia b iskupa w ysłać te leg ram  gratu lacy jny  
w m ieniu Rady, zaś w akcie ingreAu biskupiego 
R ada weźm ie udział grem ialnie.

D r. D o m a ń s k i  po ruszy ł ponow nie potrzebę 
uporządkow ania ulic Pańskiej i Radziwiłłow skiej. 
Syndyk dr. H ajdukiew icz w yjaśuił, iż dotychczas 
g ru n ta  w ulicach tych  są p ryw atną w łasnością 
dopóki zatem  nie będą oddane m iastu , spe łn ie­
nie życzeń m ieszkańców  tych ulic nastąpić nie 
może.

Im ieniem  sekcyi I I I  i V sek re tarz  mag. p Go- 
liński, jako sp iaw ę naglącą., p rzed łoży ł w uiośki o 
w niesienie rekursów  przeciw  resk ryp tow i nam ie 
stn ictw a, dom agającego się wyższej zap ła ty  za 
utrzym yw anie żołnierzy p o licy jn y ch , aniżeli g m i­
na płacić pow inna. Rozchodzi się o okolicznoćć, 
iż z liczby tych  żołnierzy 3 stale p e łn i służbę 
w Podgórzu , gm ina K rakow a zatem  ciężaru ich 
ufrzym ania ponosić nie pow inna. W nioski Rada 
uchw aliła.

Im ien iem  sekcyi I I I  radca mag. p. Szym kie­
wicz, rów nież jako spraw ę naglącą, p rzed łożył 
wniosek, aby nie cofać w niesionego już do m in i­
s te rs tw a sp raw  w ew nętrznych  rekursu  przeciw  
reskryptow i nam iestnictw a, które orzekło, iż m a ­
g is tra t nie ma praw a wzywać zarządu wojskowe 
go w m ieście do odnaw iania i u trzym ania w po 
rządku fasad swoich dom ów. W niosek uchw a­
lono.

Z porządku dziennego im ieniem  kom isyi adm i­
nistracyjnej, naczelnik p. Z a w i ł o w s k i  wniósł: 
Rada przyjm uje do wiadomości i za tw ierdza w aru n ­
ki układn z W ydziałem  krajow ym  w zg lędem  
poboru w okręgu akcyzowym  m. K rakow a doda­
tków i opłat konsiim cyjnych ustaw ą krajow ą 
z dnia 15 kwietnia 1894 zaprow adzonych i do 
podpisania odnośnego aktu urzędow ego upow a­
żnia obok p. p rezyden ta  pp . w iceprezyden ta  dra 
P ieniążka i d ra Horowitza. W niosek Rada u chw a­
liła.

Im ien iem  sekcyi ekonom icznej in spek to r budo- 
wnn tw a p. W d o w i s z e w s k i  w nosi: N a dona- 
jęcie ludzi do czyszczenia kanałów  udziela się 
k redy t dodatkow y w kwocie 440  złr. U c h w a ­
lono.

Im ien iem  sekcyi praw niczej r. m . dr. P r o  p- 
p e r  przedłożył w nioski “w sp raw ach  : 1) zwrotu 
gm inie m. K rakow a wydatków jurysdykcyjnych 
za czas od 1 listopada 1849 do 31 p aź iz ie rn ik a  
1855 r. i 2) zwro ii rządowi Kosztów spraw ow a­
nia policyi lokalnej za czas od 1 lis topada 1849 
do 31 października 1855 r. R eferat w spraw ach  
tych opracow any przez d ra  P roppera , ogłoszony 
drukiem , rozdany został członkom  R ady. W nioski 
b rz m ią :

Rada m. nie zgadza s ę na skom pensow anie 
należytośei gm iny m. K rakow a ty tu łem  zw rotu 
w ydatków  jurysdykcyjnych za czas od 1 listopa­
da l8 4 y  do 31 października 1885 przez rząd w 
kwocie 3 5 .0 4 9  złr. uznanych z w zajem ną pre- 
tensyą rządu do gm iny m, K rak o w a, ty tu łem  
częściowego zw rotu kosztów u trzym an ia  wojsk.. 
sU a/y policyjnej w K rakow ie w czasie od 1 li­
stopada 1849 do 31 października 1855  roszczo­
nych. Rada m. uznaje że do kosztów tych je d y ­
nie od d. 1 listopada 1852 przyczynić się jest 
obowiązana. Rada m. przyjm uje do wiadom ości, 
że rząd dodatek do kosztów  tych 35 pro. na 
19 7 prc. zniżył. Rada m. przyznaje rządowi 
19.7 p rc. dodatek do kosztów tych za czas od 
1 listopada 1852 do 31 października 1855 w wy 
sokości 17 .664  złr. i zr zw ala na po tracen ie kw o­
ty  tuj i  t u m y  3 5 .( , 'l9  złr. jej n a le ż ą c e j  s ię . ICŁTTa 
m. żąda zapłaty resztując M kw oty 1? 385 złr. R a­
da m. poleca magie ratęwi, aby o uchw ałach tych 
zaw iadam iając prezydyum  sądu krajow ego wyż­
szego w Krakowie, dołączył do odezwy sp raw o­
zdanie sekcyi I I I  stanow isko p raw ne g a rn y  m. 
Krakowa uzasadniające ;Vn'oski Rada uchw aliła .

Im ien iem  sekcyi praw niczej radca m agistratu 
p. S z y m k i e w i c z  przedłożył w niosek o u s ta ­
now ienie posady etatow ej trzeciego konw ojenta 
szupaśników. Po uchw aleniu tego wniosku za 
rządził p rezydeu t obrady poufne, przy  drzw iach 
zam kniętych.

N a tainem  posiedzeniu Rada m iasta przeniosła 
nacziJnika wydziału p. P io tra  U m i ń s k i e g o  
w stan spoczynku i p rzyznała m u em ery tu rę  w 
kwocie 1.520 złr. rocznie. N astępnie Rada przy­
znała profesorow i drow i A ndrzejow i W a l e n t o ­
w i e  z o w i, jako byłem u w eterynarzow i m iejskie­
m u, nadzw yczajną em ery tu rę  w kwocie 550  złr. 
z za strzeżen iem , że w ypłata tej em ery tury  usta­
nie, gdyby  p. W a l e n t o w i e  z o trzym ał em e­
ry tu rę jako profesor uniw ersytetu.

Przegląd polityczny.
jKraków, 23  listopada.

Od posła d ra  R o s z k o w s k i e g o  o trzym uje­
m y następujące p ism o :

Jak  tylko w N . F r . Presse ogłoszony został 
projekt reform y wyborczej p. R utow skiego, n ie ­
zawisłe dzienniki galicyjskie zaczęły p ro jek t ten 
ogłaszać za w yraz zapatiyw ań  na spraw ę w ybor­
czą całego g ro n a  posłów  postępow ych w Kole 
polskiem , posłów , uzua ących za swoje zasady 
lew icy sejmowej. W idzę się w obowiązku zapro 
testow ać przeciw ko tem u m ylnem u zapatryw aniu , 
n iesiusznem  je st bow iem , iż pew ne dzienniki 
zarzuty, k tóre autorow i tego projektu  czynią, od­
noszą rów nież i do wszystkich posłów  postępo­
wych w Kole polskiem . O ile posłow ie postępo­
wi pew ne zasady tego projektu uznają —  to 
okaże dyskusya w Kole, k tóra nad sp raw ą re ­
form y wyborczej przeprow adzoną będzie, faktem 
jest wszakże, że grono posłow postępow ych w 
układaniu  tego projektu n i e  m i a ł o  ż a d n e g o  
u d z i a ł u  i o j e g o  o s n o w i e  d o w i e d z i e ­
l i ś m y  s i ę  z N  F r . Presse.

U przejm ie prosząc, aby pan R edaktor był ła  
skaw treść tego ośw iadczenia um ieścić w sw o­
im dzienniku, łączę w yrazy uszanow ania R osz­
kowski.

Z  Austro- Węgier.
W M e t l i k a  (M oetliDg) w K r a i n i e  poseł 

S z u  k i j e  staw ał przed  bwoimi w yborcam i i 
oświadczył, że z powodu zam ianow ania go radcą 
dw o:u  złoży m andat do R ady państw a, lecz 
m andat do Sejm u zatrzym a nadal. P . Szuklje 
w zyw ał przy tej sposobności wyborców, aby do 
R ady państw a w ysłali kandydata um iarkow anego, 
k tóry  m ógłby w dalszym  ciągu prow adzić jego 
politykę.

N arodn i L is ty  ogłaszają cały szereg  pism ,

wyrażających zadow olenie z powodu wyboru 
p. R a s z i n a do Rady państw a. D ziennik ten  
ogłasza rów nocześnie następujący  te le g ra m : 
„ W brew  pegłoskom , jakoby w ybór p. R aszina 
do Rady państw a w yw ołał w klubie posłow  m ło- 
doczeskieh uczucie pew nego przygnębienia, kon­
sta tu jem y ku chlubie większości, że rz^cz m a się 
w prost przeciw nie, a mianowicie, że wszyscy p o ­
słow ie cieszą się, iż będą m ogli p. Raszina po ­
witać w swojem gronie i że pod tym  w zględem  
nie istn ieje m iędzy nim i żadna różnica zdań". 
Jeżeli te leg ram  ten  polega na praw dzie, to w tej 
radości z powodu wyboru nowego posła leży 
dowód, że radykalne żywioły nietylko nie u tra ­
ciły nic ze sw ego w pływ u w śród m łodoczeskich 
posłów, ale przeciw nie w pływ  ten jeszcze się p o ­
większył.

Z  Niemiec.
P ra sa  p ru sk a , z w yjątkiem  u ltra  - rządow ej, 

ostrożnie, aby nie popaść w konflikt z kodeKsem 
karnym , lecz z w idoezuem  niezadow oleniem  czy­
ni uwagi nad m ow ą cesarza W ilhelm a przy za ­
przysiężeniu rekru tów  w B erlinie. Obawa przed 
reak cją , teroryzm em  m ilitarnym  i teokratycznym  
przebija ze szpalt dzienników  niem ieckich.

Obawę tę uspraw iedliw iają szczegóły pro jek to­
wanej p rzez rzad ustaw y przeciw  „sironnictw om  
przew ro tu" . B eri. Pol. N achr. zdradzają nowy 
i wiele dający do m yślen ia szczegół tego p ro je­
ktu. M ianowicie rozgłaszanie n iepraw dziw ych  w ia­
domości celem  obniżenia u rządzeń  państw ow ych 
i w tedy także podlegać m a karze, jeśli spraw ca 
czy też w inowajca „ b y ł  w m o ż n o ś c i  p r z e ­
k o n a n i a  s i ę ,  że w iadom ość była fałszyw ą". 
Dotychczas karano jedynie w takich iazach , jeśli 
rozgłaszający fałszyw- wieści postępow ał w brew  
dobrym  inform acyom , jakie posiadał. P ostanow ie­
nie nowego projektn  byłoby bardzo niebezpieczną 
pu łapką na redaktorów  pism  opozycyjnych,

Losy reakcyinego projektu rządow ego są jednak  
bardzo niepew ne. G łów ny organ klerykalnej par- 
tyi baw arskiej, augsbnrska Post. Z tg. roz rząsa 
kw estyę r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  i radzi 
już teraz zastanow ić sic nad  tą  ew entualność ą, 
„gdyż cen trum  pod żadnym  w arunkiem  na zm ianę 
ustaw y karnej w żądanym  kierunku  zgodzić się 
nie może, nie chcąc czysto podm iotow em u uzna­
niu >ędziego zostawiać tak rozległego pola i roz­
szerzać w ładzy policyi politycznej. N adto wziąć 
trzeba pod rozw agę nowe żądania na m arynarkę 
i nowe pro jek ta podatkowe."

N ie pójdzie więc spraw a uchw alenia nowego 
projektu „cesarskiego" tak g ładko, jak się cesarz 
W ilhelm  spodziewa. W czoraj rozpocząć m ia ła  
Rada związkowa obrady nad tym  projektem .

Z  w ojny chińsko-japońskiej.
O nowych porażkach Chińczyków donoszą z po­

la walki. B iuro  R eutera  otrzym uje wiadom ość 
z J o k o h a m y ,  że m iędzy eskadrą japońską i 
ch ińską przyszło w pobliżu portu  A r t h u r  do 
pi tyczki b a r d z o  z a c i ę t e j ,  której w ynik do­
tychczas nie je s t znany. Równocześnie z tego sa­
mego źród ła  donoszą, że największy statek  wo­
jenny  chiński „C zen-yun" r o z b i ł  f i ę  u w ej­
ścia do zatoki W e i-h a i-W  e i, gdy  chciał ominąć 
pozakładano ■ : i c ;  .Unom-zyków torpedy . K om en­
dant siaiku ro d o b ao  .odebrał sobie życie.

P •» chińsk’ mie< ^ n o w o ść  zapłacenia
10? !ivV Ja T iw  Tyttrtrnr kosztów  w ojen­
nych, gdyby pokój zaw rzeć miano. W  Japon ii 
p ro p o zy c ja  ta chyba za żart będzie wzięta; n a j­
pierw  bowiem rząd japońsk i nie zadowolni się 
sam em  odszkodow aniem  w ojennera, lecz zażąda 
co najm niej okupac ji K o re i; koszta w ojenne zaś, 
które Chiny na wszelki sposób będą musiały opła­
cić, w ynosić będą bez porów nania więcej od 
proponow anej obecnie przez Chiny snm y.

Rząd Stanów  Zjednoczonych poajął się, w edle 
najnow szych w iadom ości, z całą gotowością po­
średnictw a m iędzy Ja p o n ią  i Chinami, a r e p re ­
zentanci S tanów  w stolicach obu tych państw  
otrzym ali w tym  k ierunkn  wskazówki.

Z flzyologii muzyki.
i.

Znakomity ch irurg  w iedeński, Teodor Billroth, 
zmarły na po izątku r  b. w A bbazyi, był nietylko 
pierwszorzędnym operatorem swojej epoki i jednym 
z mistrzów patologii nowoczesnej. B ył on także nie 
pospolitym muzykiem. Zamiłowanie do muzyki otrzy 
m ał w spadku po ojcu i dziadzie, a jeżeli dał pierw­
szeństwo Eskulapowi przed fcuterpą, to tylko ule­
gając naleganiom m a tk i, która koniecznie pragnęła 
widzieć syna lekarzom Babka Billrotha, pani Wil- 
ckem, z domu W ellich , była ong! jedną z gwiazd 
śpiewa izyoh wf Berlinie, w cnwili, gdy dziadek jego  
żony, słynny tfnor Euuicke, twori ył rolę Floresta- 
na. Sam Billroth grał, jako wirtuoz pierwszorzędny 
na skrzypcach i fortepianie, a podczas swego pobytu 
w Znryobu pisywał do jednego z dzienników szwaj­
carskich bardzo udatne feletony muzyczne.

Ale nietylko w irtu >zem był Billroth, bo do badań 
nad u 1 o'.hang swoją muzyką wnosił wielkie i g łę ­
bokie zalety m yśliciela, a hzyolog o szerokich p )- 
gią lach wspomagał muzyka w rzucaniu jasnego 
św iatła na tajemniczy stosunek muzyki do systemu 
nerwowego. Przez lat kilkadziesiąt prześladowała 
chirurga wiedeńskiego myśl opracowania anatomii i 
psyiho fizyolcgii rytmu. W r. L888 w czasie swego 
pobytu w Abbazyi, B Jlrcth  uporządkował Bwoje 
uotaty i pomysł swój skrystalizował w pracy je 
dnym tchem napisanej. Przy p isa iiu  posiłkował się 
radami i wskazówkami umysłów tej miary, co H er­
mana Helmholtza i Edw arda Hausliciia Helmholtz 
był jak  wiadomo, najznakomits vm umysłem nasze­
go wieku po Aleksaudrze Huuubol lz:e, a w r. 1862 
streśoił swoje teorye w dziele p. t. „Badania nad 
wrażeniami m u/yczaom i". W ystudyował on i zana- 
licował przed Bdlrothem prawa tonu, dźwięku, st nu 
głosowych przyczyny fizyologiczne dysonansów m u­
zycznych itp.

Praca jednak Billrotha nie jest ukończona. Autor 
wykończył tylko siedm pierwszyoh rozdziałów, w 
któryeh zajmuje się przeważnie anatomią rytm u. Te 
właśnie s'edm rozdziałów ogłasza obecnie Hanslick 
w Deutsche Rundschau.

Kiedyś —  pisze Billroth —  widziałem ua Capri 
trzy pery tańozące tarautellę. S tara Neapol.tanka 
wybijała takty ua tamburynie. Nie grano na żidnym 
innym instrum encie; śpiew nie towarzyszył brzęcze­
niu tam buryna. Rytm był nieco inny, niż w taran- 
telli z „Niemej z Portioi", lub w taranW li Chopina

Była to tarantelia kspryjska, a rytm , wybijany wy­
łącznie na tamburynie, spraw iał sam wrażenie m u­
zyki bez melodyi, bez harmonii. W Aleksandryi ode- 
brałem  pewnego lazu wrażenia podobne, ale w in ­
nym rodzaju. Naprzeciwko balkonu mego mieszkania 
kładź ouo fundamenty domu. Kobiety egipskie i 
arabskie niosły na głowach kcmien;e, pod paląeemi 
promieniami słońca szły rzędem jedna za drugą i 
śpiewały pieśń jakąś dług? zawsze w jednym ryt- 
m.e, w jednym tonie. Była to muzyka straszliwie “ 
monotonna i, ściśle rzecz biorąo, brzydka, ale w ra­
żenie, jakie wywierała, kazało się domyślać, iż s ło ­
wa pieśni muszą być pełne jak :ejś melaucbolii wscho­
dniej. Wsrezenia bębna, które towarzyszy żołnie­
rzowi w pochodzie, jest także pewnego rodzaju m u­
zyką, której charakteru nie zmieniają piszczałki, 
grające jednocześnie coś w rodzaju melodyi. We 
wszystkich wyżyj przytoczonych przykładach sam 
rytm, powtarzająoy się wciąż, wywiera wpływ wiel­
ce poDudzająoy Da ruchy ciała. A gdy taucerz sam 
sobie akompaniuj? biciem w tamburyno, ruchy oiała 
i dźwięki muzyki jednoczą się w rytmie, co tak po­
tęguje wpływ tonów, iż człowiek tańczący dochodzi 
z łatwością do szału. Tem właśnie objaśnić sobie 
można ekstazę, w jaką wpadają derwisze.

Rytm tedy jest czynnikiem muzycznym, realnie i 
śoiśle złączonym z organizmem naszym. Z chwilą, 
gdy zaczyna i a człowieka wpływ wywierać, tłóm a- 
czy się bez woli człowieka w poruszeniach ry tm i­
cznych odpowiadających uderzeniom w instrument. 
Bezwiednie towarzyszymy rytmom muzyuznym poru­
szeniami głowy, rąk i nóg.

Organizm ludzki czuje p trzebę dokonywania po­
ruszeń rytmiezuych Przedewszystkiem weźmy pod 
uwagę oddychanie. Uu isć oddychać higienicznie jest 
sztuką, znaną od niedawna. Zwłaszcza ludzie, którzy 
biegną, wchodzą ua wysokości, skaczą wiedzą do- 
bize, co znaczy rytm  w oddychaniu i jakie niebez­
pieczeństwo przedstawia zaniedbywanie rytmu w po­
ruszeniach płuc. Wszystkie istoty żyjące, obdarzone 
płucami, oddychają rytmicznie. Nawet ryby otwie­
rają i za nykają rytmicznie swoje narządy oddeoho- 
we. Z chwilą, gdy wkrada się nieregu arność w ry t­
miczność oddechu, człowiek czuje pewien brak po­
wietrza, pewną obawę uduszenia się. Długotrwałe 
oddyohanie nierytmiczne staje się w końcu bole- 
snem. Odzyskujemy swobodę dopiero wówczas, gdy 
do ruchów płuc wprowadzimy spokoj, a więc ryt­
miczność,

Najfałszywsze pojęcia ma człowiek o rytmie ser­
ca. Nieregularność rytmu tego rezerwoaru krwi ludz­
kiej jest przyczyną największej liczby chorób i śmiei- 
oi. Dziewięć razy na dziesięć to, co bierzemy za bi- 
oie serca, jest już utrudnieuiem oddeohn Rzeozywi- 
ste ruchy serca są bardzo rzadko dostrzegalne: ser­
ce odgrywa pierwszorzędną r J ę  w życiu człowieka, 
ale czynność swą wykonywa U«; ciobo i tak nie­
znacznie, iż przez ucho niefachowe rytmy serca mo­
gą być z trudnością zanważoue i odróżnione. To też 
wielkie wrażenia, wielkie uezncia nie płyną z serca, 
tak namo jak z serca nie płyną wielkie myśli. Rytm 
serca jest w flzyologii muzycznej wielkością niezna­
czną.

W poruszeniach całego ciała, jako to: w  uhodze- 
n in , w bieganiu , w skokach, w tań cu , rytm  jest 
prawidłem, brak rytmu wyiąrkiem. W łaściwie rytm 
stanowi to, co nazywamy kr»kiem Niekiedy po cha­
rakterze tego rytmu możemy odgadnąć usposobienie 
ozłowieka idącego Oto człowiek, który daje dwa 
w ięifl? KTOKT nierównej szrukuśoi, putew krok oruiej- 
ezy, potem jeszcze mniejszy, a po pauzie zaozyna 
na nowo ruchy niepewne, nierytm iczne: to pijany, 
lub obłąkany. Oto dzieci, biegnące do nas w pod­
skokach rytm icznych: niezawodnie zgadniemy, Ź4 

dzieci te są czemś uszczęśliwione. Oto tancerze, k tć - ' 
rych poznamy po rytm iiznych poruszeniach nóg i 
całego oiała. Wejdźmy z tymi ludźmi w gawędkę, 
przypatrujmy im się przez czas dłuŻBzy, a niezawo­
dnie zaczniemy w większym lub mniejszym stopniu 
naśladować ich m chy. Ten sam ry tm , którego by­
liśmy tylko św iadkam i, zaozyna działać i w nas 
samych

Jest to t. zw. prawo sympatyi rytm icznej, które­
mu Billroth poświęca bardzo wiele miejsca w swej 
praoy. (Dok. n a s t )

K r o n  ż f e n
K r a k ó w , 23 listopada.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył dr. Krok 
według umowy 10 złr.

Krakowskiemu Koła pan złożyła na szkołę w 
Biały p. M. Wiśniewsk-. 2 słr. 70  et., zebranych 
w Szczawnicy.

Bezpłatne wypożyczalnie książek m ają wejść 
wkrótce w żyoie w naszem mieście. Dotąd jednak 
grono osób, zajmujące się tą godną najgorętszego 
popaioia spraw ą, rozporządza zbyt małemi fundu­
szami. Społeozeństwo krakowskie powinno poprzeć 
szlaob> tuą inicjatyw ę darami, przedewszystkiem w 
naturze, t. j. k s i ą ż k a m i .  Wszelkie książki będą 
z v dzięoznością przyjęte. Odpowiednie pomieszczone 
będą w wypożyczalni, nieodpowiednie celowi będą 
sprzedane i zamienione na inne. —  Łaskawe dary 
składać można: w Bklepie p. Fuchsa w Rynku gł. 
liuia C D ,  u p. K Bujwidowej ul. Studencka 1 11 
II  piętro, u p M Siedleckiej u1. Szpitalna 1. 7 i 
w Administraoyi N . Reform y.

Krakowska kongregacya kupiecka urządz ła  w 
lokalu Stowarzyszenia młodzieży handlowej, w domu 
przy ulicy Fhryańsbiej 1. 2 8 , co drugą niedzielę, 
począwszy od 11 listopada b. r , od godziny 3 do 4 
po południu wykłady religijne dla praktykautów 
handlowych. Rczpoczął je ks Bratkowski T. J., s łu ­
chany z wielką uwagą przez młodzież handlową, 
zebraną w liczbie 54 młodzieńców.

I Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
„Pomocy nauko..ej dla Polek im. J. I  Kraszewskie­
go" odbędzie się dnia 2 grudnia b. r. (niedziela) o 
godz. 3 po południu w sali wykładowej i ursów Ba­
ranieckiego , w domu przy ulicy Karmeliokiej 1. 15 
w Krakowie. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z 
dotychczasowej ozynnośoi. 2) Wybór wydziału. 3) 
Zmiana statutu.

Egzamin fizykacki złożyli wczoraj w Krakowie 
p p : dr. Hyżycki Stanisław, dr. Nowak Zygmunt i 
ar. Rozłuoki Miohał.

Z wystawy chryzantemow. Komitet sędziów, do 
którego zaproszono: pref Rostafińskiego jako prze­
wodniczącego, prof. Olszewskiego, prof. B.eniasz p. 
Szawłowskiego i p. Nowaka, przyznał pierwszą na­
grodę Towarzystwa p. Freege’m u . właścicielowi za­
kładu ogrodniozego, za wzorową hodowlę i gusto­
wne zestawienie roślin. D rugą nagrodę otrzym ał
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ogród w Krzeszowicach, a trzecią właściciel zak ła­
da ogrodniczego w Krakowie, p. Tengler. Rośliny 
ogrodu miejskiego wystawione były poza konkur­
sem.

Komitel zajmujący się wygotowaniem adresu
dla Adama ks. Sapiehy wezwał zbierających pod­
pisy ua prowincyi o odsyłanie arkuszy adresowych, 
pożądań im jest zapełnianie kart w całości. Juliusz 
Kossak ma już na ukończeniu wspaniałą kartę ty ­
tułową. Rzecz opóźnia się nieco, zażądano bowiem 
arkuszy z odległych bardzo okolic, gdzie dla prezesa 
wystawy wdzięczne biją serca.

Na restauracyę Wawelu profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego rektor dr. Zoll złożył na ręce pani 
Ulanowskiej sto złr.

Program koncertu Towarzystwa muzycznego, 
który się odbędzie w poniedziałek 26 b. m. w tea­
trze miejskim , obejmuje następujące u tw ory: Mo­
niuszko: U w ertura z op. ,Ja w n u ta “ , odegra orkie 
stra pod kieru- kiem kap. J. N Hocka. L isz t: „Dan- 
se m acabre", odegra na fortepianie z tow. orkiestry 
prof. B. Domaniewski. „Dziady“ (widma), sceny li­
ryczne z p i i  mi m / dama Mickiewicza na sola, chó­
ry, orkiestrę i deklamacyę, muzyka St Moniuszki. 
1. Introdukcya na orkiestrę 2. Zaklinanie duchów 
(solo baryton p. W ł. Paszkowski i chór z orkiestrą)
3. Widmo pierwsze, Aniołek (soio sopran p. J. My- 
c^Ecwska i eb^r z orkiestrą) 4. Zaklinanie (s; lo ba­
ryton p W ł. Paszki wshi i chór z orkiestrą). 5. W i­
dmo drugie (solo tenor p. Wł. Malawski i chór z 
orkiestrą). 6 Chór ptaków nocnych (chór z orkie­
strą) 7. Zaklinanie (solo baryton p. W ł. Paszkow­
ski i chór z orkiestrą) 8. Widmo trzeeie (dnet na 
sopran i baryton p. H Kopaozówna i p. W ł P a­
szkowski i chór z orkiestrą). 9. Piosnka Zosi (rolo 
sop<an p. H. Kcpaczówna z orkiestrą). 10. Zakoń­
czenie ( boIo baryton p. W ł. Paszkowbki i chór z or­
kiestrą).

Początek o godz. 7 *jt  wieczorem. Ceny miejsc tea­
tralne zniżone.

O przeciążaniu dzieci naukam i, pisze Sienkie 
wicz w swrjej powieści „Rodzina Połanieckich", dru­
kującej się obecnie w Bibliotece warszawskiej, na­
stępująco :

„Jeśli będziecie mieli dzieci —  nie zamęczaj ich 
nauką, daj im rosnąć według woli bożej. Mógłbym 
na tern skończyć, ale ty lubisz cyfry, więc dam ci 
cyfry. Małe dziecko ma godzin ty le , ile dorosły 
człowiek-urzędnik, z tą różnicą, że urzędnik gawę 
dzi podczas biurowych godzin z kolegami, lub pali 
papierosy, dziecko zaś musi przei cały czas natę­
żać uwagę, bo inaczej zgubi wątek i przestanie ro 
zumieć cc do niego mówią. Urzędnik po skończonej 
pracy idzie do domu, dziecko musi się przy gotowy 
wać na dzień następny, co zdolnemu zabiera cztery 
godziny, mniej zdolnemu sześć. Dodaj do tego, że 
ubsższe dzieci często dają lekcye, bsgatsze je bio­
rą  — oo rarem  wyniesie godzin dwanaśoie. Dwana­
ście godz>n pracy dla dziecka! czy ty to rozumiesz, 
mój drogi? ozy sobie zdajesz sprawę, jakie to z te­
go muszą wyrastać natury oborę, zwichnięte, skłou- 
ne do najdzikszych m anij, krzyw e, Bporne? Czy ty 
roznmiesz, jak  my posiewamy naszemi dziećmi cmen­
tarze —  i dlaczego najpotworniejsze idee znajdują 
wyznawców ? Aoh, dziś ograniczają nawet pracę do 
rosłych po fab rykach , ale o tern filantropia milczy. 
Oto przecie po le! to gotowa za s łu g a ! —  to przyszła 
świętość i sław a! Nie zamęczaj mi swoich nauka, 
proszę cię o t o ! —  i proszę M aryni, przyrzeezcie 
mi to oboje. J*  nie gadam hylt gadać , jak czasem 
mówi ęukacki, bo mówię z serca i to jest nąiwiek 
sza rerorm a, jaka czeka wieki przyszłe, największa 
po wprowadzeniu Chrystusa dc dziejów.*

W cyrku Janslyego rozpwzęły się wozorai zaj 
mujące produioye .muzykalnego* słonia, oraz wy. 
bornie tresowanej grupy zwierząt, złożonej z kucy­
ka, dwóch m ałp i dwóch psów Rzadką zręcznością 
zwraca również uwagę prestidigitator, wykenywujący 
w postawie stojącej na konin ewolnoye z kulami 
szklannemi i butelkami. Pod względem doboru kuni. 
tresury tychże i personalu „solistów* ostatnie przed­
stawienia odznaczają się starannością i urozmaico­
nym programem. Natom iast bale t, tknięty zębem 
czasu, pozostawia na punkoie urody „artystek" spo­
ro de życzenia.

P. Augustowi Gorayskiemu urządzili w Jaśle 
nafeiarze 15 bm. serdeczną owacyę, jak > prezesowi 
Towarzystwa naftowego od la t 14. Zebrało się oko­
ło 90 osób w sali Rady powiatowej, a między in ­
nymi jako z iproszem : ks Adam Sapieha Z. Dem­
bowski, dyrektor kolei Kolosvary, R. v. Biedermann 
z Wiednia, presesi Rad powiatowych Kotarski i Mił- 
kowski, poseł R Palch, prezydent sądu obwodom ego 
Podwiń, starostowie Ozeżowski Pawlikowski i Ga- 
bryszewski, reprezentanci władzy górniczej Gerżabek 
i Harajewicz, burmistrz Breehoński z Gorlic, Meiz- 
ger burm istrz miasta Ja s ła  i naezelnik stacyi w J a ­
śle Heiman. Na stole w miejscu przeznaezonem dla 
jubilata uctaw.ouy by ł upominek. Rzecz niezwykle 
artystycznie obmyślana i wykonana w pracowni P  
Dornhelma we Lwowie. Upominek składa się z 3 
części: z zastawy na kwiaty lub owoce i dwóch 
kandelabrów. Pierwsza jest w kształcie piramidy, 
przedstawiającej w alegoryi górnictwo naftow e; u 
podnóża wielkiej skały, z której źródło wytryska, 
pracują gnomy górnicze, widać tu  wielki iuoh ko­
palniany, widać łam anie, wydobywanie, wywożenie 
i wysypywanie skały, oiaz pokrzepianie się z bu­
telki —  u szczytu skały w spaniała postać dziewi­
cy, z lampką żarzącą w prawej ręce, a z kilofem 
w lewej, przedstawia geniusza św iatła. Dalsze dwie 
części są to dwa misternie wykonane kandelabry 
Tu praca ustała. Sen zmorzył gnomów górniczych 
u podnóża skały, z której misternie rozchodzą s ę 
skrzydła pod świece, siedzą drzemiące duchy, a z 
aligoiyi widzimy, że wieczór nastał i wypoczynek 
jest wskazaDy. W ozas'e bankietu wznoszono mnu- 
stwo toastów, których szereg rozpoczął p. Stanisław 
Szczepanowski na cz«śó jaństw a Gorayskich — u 
roczystość tę Dowiem zainieyowano z okazyi sre ­
brnego wesela które obchodził p. Gorayski w paź­
dzierniku r. b. Drugi z kolei przemawiał p. Mac 
(iarvey P. Gorayski wzniósł następnie toast na 
cześć księcia Sapiehy, a tenże na cześć tych, któ­
rzy dla idei skutecznie pracują. Dalej toastowali 
pp.: Iwo Pieniążek, Adam Skrzyński, Metzgar, Szcze- 
panowski, Biedermann i Biechoński, przyezem wy­
raź no uznanie sekretarzowi Tow naftowego p. St. 
Olszewskiemu.

Zmarli. Unia 16 b. m. zm arł w Kańczudze le- 
uarz zaledwie 34 la t liczący, di Konrad Mieozj- 
sław P a l k a ,  urodzony w Chrzanowie. W krótkim 
otosuukowo czasie zaskarbił sobie szacunek i ży­
czliwość mieszkańców uczynność ą i troskliwością o 
chorych. Pozostawił wdowę wraz z dwojgiem nie- 
Uopatrzonych dzieci.

Bolesław Szymberg S z y m b e r i k i  zm arł w K ra­
kowie, przeżywszy lat 49.

P o sad y  d la  Polaków , w  kopalniach hr. L a ry ­
sza w Karwinie na Śląsku wakują i ustępujące po­
sady :

1) Posada urzędnika dla ruchu kopalnianego z 
roczną płaoą 800 z ł r , a w miarę posiadanej p ra­
ktyki górniczej 1000 do 1200 złr.

2) Miernika górniczego z płacą roczną 800 złr., 
w miarę posiadającej praktyki 1000 do 1200 złr.
3) Inżyniera dla m&szjn z praktyką przy meoba 

nicznyeh warstatacb, lub przy maszynach górniczych
płacą roczną 1200 złr
4 ) Chemika z płacą roczną, w miarę pesiadanej 

praktyki, w kwocie 600 do 1000 złr.
Do powyższyoh posad, oprócz wymienionych płae, 

należy pomieszkanie, opał, światło, nadto tantyema 
roczna, wynosząca od 200 do 500 złr., w razie 
braku mieszkania w naturze, wypłaca s ę odszkodo­
wanie w stosunku 25 pro. rocznej płacy.

Do otrzymania posad pod 1) i 2) wymagane jest 
ukończenie akademii górniczej oraz praktyki kopal­
nianej, do Z) wymagane jest ukończenie albo aka­
demii górniczej, lub też ukończenie wydziału me 
ohaniki, do 4) | osady jest potrzebne ukończenie w y­
działu chemicznego politechniki. Oprócz tego należy 
przedłożyć świadectwo zdrowia, oraz fotografię.

Podania należy wnosić do 15 grudnia br. do dy- 
rekcyi górniczej hr. Larysza w Krakowie.

Zwracamy uwagę fachowców narodowości po lslJej 
na powyższe opróżnione paisady. Obowiązek obywa 
telaki wymaga i nakazuje, aby Polacy o te miejsca 
jak najusilniej się starali.

Z P o d g ó rz a  piszą do n a s : Zapowiedziane przed­
staw enle amatorskie w i ali Tow. gimnastycznego 

Sokół* w Podgóizu na dochód Towarzystwa „Szko­
ły ludowej* odbyło się 18 b. m. z powiększonym 
programem, gdyż weszła jeszcze komedya jedno- 
aktowa p. t. „Lorenzo i Jessyka" L. Kwiecińskiego,
Amatorowie grali wobeo nielicznej publiczności, lecz 
wywiązali się z zadania znakomicie.

Dochód nie wystarczył nawet na pokrycie kosztów.
Komitet uważa za potrzebę dać drugie przedstawie­
nie w początkach grudnia.

T rz y  w ypadki ś n re rc i  zaszły w zakładzie dla 
ni uleczalnych im. Bilińskiego we Lwowie, wskutek 
silnego z czadzenia. Mi&nowieie praczki Maryanna 
Kluk, Józefa Ogrodnik i Maryauna Kniaź zapa iły 
w pieeu węglami i zawoześnie Bnaó zatkały zasów- 
kę, co spowodowało z&gorzeme śmiertelne wszyst 
kich kobiet. Gdy rano weszła do pokoju praczek 
zakonnica Wincenta, znalazła trzy zimne trupy.

K onfiskata . Wiedeński dziennik Die Presse, 
zwany „stara Presie*, uległ konfiskacie za artykuł 
którego treści n e ogłasza. Charakteiystyczną j**t ta
■ onfiskata ze względu, iż Presse uchodzi powszech­
nie za organ ministerstwa spraw wewnętrznych.

W p ałacu  sz tu k i na W jstawie krajowej we Lw o­
wie zakupiono dzieł sztuki ogółem za sumę 39.570 
złr , m anowioie: Cesarz P’ranciszek Józef obrazy Fa- 
łata, Krudowsl ;eg& i rzeźbę Rygiera za 6 .500  złr 
minister oświaty Brandta „Modlitwę*, za 10.000 
złr.; Jyrekcya wystawy krajowej dla loteryi dzieła 
artystó™ : Alchimowie.za, Austena, Batowskiego, Ka­
czora, Paczyńskiego. Dulębianki, F ała ta , Grabińskie 
go, Harasimowicza, Jaroszyńskiego, Jezierskiego, Kru 
szewskiego, Kossaka Juliusza, Makarewicza, Mazu­
rowskiego, Nałęcza, Pająkównej, Papieskiego, Poł
■ zyńskiego Reyznera Ryszkiawicza, Sasaiego, Stan 
kiewiozownej, S tasiaka, Swieszewskiego, Szernera 
Wankego. Weyssenhoffa, Wywiórskiego, Zubera, J a ­
ni wsk>ego Stanisława, Perdryńskiego, Serdównej, So 
zańskiego, Wawrosza i Wisłockiej za ogólną sumę 
9.975 złr.; dalej książę Adam Sapieha nabył Frusz 
kowskiego Pastel „Pechód*; hr. Orłowski rzeźbę Z v  
wiejskiego „Malec*; Wojciech hr. Dzieduszycki „Stu- 
dyum “ Ż m urk i; p Dawid Abrahamowiez „Do świą­
tyni* Fortuńskiego; Julian br. Brunicki „Studya ty ­
pów z Chmielowy* M akarew icza; p. Rosenstock Jan 
Aleksander „Studyum* Makarewicza i „Nabożeń 
stwo majowe* Kruszewskiego; p. X. Z. Witkiewi­
cza „Z Jesionowiska*; Zygmunt hr. Szembek „Typ 
z Chmielowy* Makarewicza; p. Kościelski „Studyum*
M akarew icza i dw a :ysunki G ro ttg e ra ; h r. Tyszkie 
wicz „Złotow łosą* Ż m urk i; W incenty K oziełł Po 
klew ski „D w a św ia ty" S ty k i; „Polow anie na  lisy "
Jaroszyńskiego i „Owoce* P ośw ikow ej; M ichał hr.
Baworowski „Cztery pory roku* R ejohana; Jan hr.
Tyszkiewicz „T yp Poleszuka* F a ła ta ;  p. J a k  Gotz 
Siem iradzkiego „W ędrow ny handlarz*  i „G łow ę s ta r­
ca* E jsm o n d a , dr. M ańkow ski Leon „Z Podola*
Sozańskiego; Weyssenhoff rysunek Grottgera; p. Por- 
ceri „W puszczy* Jaroszyńskiego; pani Bohdanowicz 
W iktorya „Studyum jelenia* F a ła ta ; p. Dajewski 
„Motyw z J'elatyna* Harasimowicza; książę E usta­
chy Sanguszko „Bramę katedralną w Kamieńcu*
Przysiyehow skiego, rysunek G rottgsra i „Amorki*
Brodzkiego; wreszcie Ksawery hr. Zimoyski „B ra­
mę Ruską* Przyszychowekiego.

N astęp c a  H ansiicka. Z W iednia donoszą do Po- 
l i t ik : Nasiępcą radcy dwom Edwarda Hanslioka, 
profesora historyi i estetyki muzyki na uniwersyte­
cie w iedeńskim , który z powodu późnego wieku na 
własną prośbę przechodzi na em eryturę, m a zostać 
Euzebiusz M a n d y c z e w s k i ,  arohiwaryuaz i bi­
bliotekarz Towarzystwa przyjaciół muzyki w W ie­
dniu.

Komitet paryskiej wystawy wszechświatowej
w Paryżu odbył w bieżącym tygodniu sesyę, na 
której rozpatrywano projekty, jakie nadpłynęły w 
ostatnich czasach. Są to projekty różnych osób pry­
watnych, które myślą nad tern, aby przyczynić jak  
najwięeei blasku „świętu cywilizacyi*, tak mianują 
już dzisiaj zamierzoną na rok 1900 wystawę.

Łtuś projektuje, żeby zbudować z p :aou Zgody 
Kolej żelazną, dochód tąeą pierwszego p iętra  w ie­
ży Eiffel. Pp . A rm elin i F iam m arion  proszą o n a ­
danie im  konoesyi na zbudow anie tam że obserwato- 
ryum , połączonego z system em  planetarnym . Balon 
(cap tii), wznoszący się w śród tych planet, daw ałby 
możność otrzym an a w rażenia podróży w szechśw iato­
wej. N iejaki A rm engaud ra  Izi zająć się wszcohstron- 
nit Jrwestyą fotografow ania keloram i i k ierow ania 
balonam i za pomocą elektryczności. Pp. Avrial, Gai
llard i Surceuf żądają, aby im pozwolono zbudować t    _c
balon, na ktm*ym_mogłoby s,ię wznosić do góry dla I m  i 1 i o n ó w m arek .

oglądania a vol d ’oiseau wystawy 170 pasażerów 
ua 600 do 1000 metrów. Jakiś samorodny astro 
nom chce dowieść, że gwiazdy nie są zamieszkałe 

;e ziemia się nic obraca.
P. Besson ofiaruje się pokazać dokładnie za po­

mocą olbrzymiego teleskopu księżyc, Marsa i V e- 
nus. Inny optyk zamierza użyć do teleskopu takich 
szkieł że patrząc przez nie, będziemy mieli księżyc 
na odl głośoi 20 kilometrów. P. Ceard chce odtwo­
rzyć historyę teatrów, gmachów teatralnych, w ko 
lei wieków, od starożytności począwszy. Słowem 
projekty najrozmaitsze sypią się jak z rogu obfito­
ści. Dowodzi to z jednej stiony olbrzymiego zajęcia 
się wystawą w roku 1900 i każe się spodziewać 
wielkich rezultatów. Zdaniem kompetentych, w ysta­
wa w r. 1900 uwieńczy godnie XIX stulecie.

Rosyjskie przysłowia o c> rze. Lud rosyjski 
wspomina często w swych przysłowiach o carze i 
to nieraz w sposób, który nie zupełnie zgadza się 

naszem wyobrażeniem o religijnej czci rosyjskich 
mużyków dla swego samodzierżcy. Oto niektóre przy­
słow ia: Korona nie zabezpieiza cara przed bólem 
głowy. —  Nawet carskie płuca słońca zgasić nie 
potrafią. —  Także carskie plecy krwawiłyby się, 
gdyby knut na sobie poczuły. —  Jeśli car jedzie 
na wynajętej szkapie, to każdy krok liczy się za 
wiorstę. —  Być może, iż car jest kuzynem Pana
Boga, ale bratem Jego nie jest. —  Ocei nawet ud
cara nie wydaje się słodkim. —  I car nie ma wię­
cej jak  pięć paliów  u ręki. — Głos carski znajdzie
echo, oboó w pobliżn gór nie ma. —  T łusty car
dla śmierci nie cięższym jest jak  chudy żebrak. —  
Jedna łezka w oku caia przyprawia kraj o mnóstwo 
chustek do nosa. —  Co się carowi nie nda, tego 
czas d o k o n y ^ . —  Naw et camka Krowa iod.fi tylko 
cielęta. —  Kiedy cara świerzbi, cały kraj tię  ozu- 
ohraó będzie.

Rosyjskie ministerstwo komunikacyi m iało za­
żądać kredy tu  w sum ie 110 milionów m bli na 
budow ę now ych kolei żelaznych w państw ie ro- 
syjskiem .

Targ wiedeński. (Targow ica St. M a r i . )  D nia 
b. m . dostarczono 2711 cieląt, 1860 żyw ych 

sw iń, 1596 św iń bity eh, 420 bitych ow iec i 
488 ja g n ią t .— P łacono za kilogram  bitych cieląt 

— do —  ct., pierw szej jakości po 60 do 64 
ct., p rzed n ich  po 52 do 58 i —  ct., —  św inek 

32 do 40 ct., —  bitych ciężkich św iń po 36 
42 ct., —  prosiąt pierw szej jakości po 46 

do 50 ct., —  bitych owiec po 24 do 38 ct., —  
agn ięta  p łacono po 4 do 11 złr. za parę.

Telegramy „Nowej Reformy'1

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa wza 

jemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego 
Krakowie, odbytem w dniu 17 b. m , zostali wy 

brani do zarządu na rok 1 8 9 4 /5 : F ischer Edmund 
(prezes;, Hukiewioz Bazyli (wiceprezes), Gliński Leon 
Konrad (s-kretarz), Bi lewicz P iotr (skarbnik). Po 
piołek Franciszek (kontroler). Do komisyi szkm tru- 
jącej w eszli. Potok Hieronim jako przewodniczący, 
oraz Karwowski Stanisław, Klemensiewicz Zygmunt, 
Krementowski Józef i Sieradzki A rtur jako człon­
kowie.

Rrpertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  24 listopada: Górą nasi*,
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego, 
pani Hoffman/

W n i e d z i e l ę  25 listopada: „Madame
Góne“ , komedya w 4 aktach W. Sardou.

, korne 
(Występ

Sans-

W ia t in ic i aathwe, literackie i artystyeznr
Biblioteka teatrów amatorskich. Wydawuictwo 

k ęgarm H. Alienberga. W dalszym ciągu tego 
wydawnictw* wyszły numery i-6 do 72. Numery 
te zaw ierają: A. Popławskiego i A. Golańskiugo 
„Pokój do w ynajęcia*,'krotoehw ilę grywaną z wiel 
kiem powodzeniem na scen e warszawskisj. Drobno 
stkę R. Ruszkowskieg i „W  Szczawnicy* i fraszkę 
A. Dreyfusa „Pan i p a a i“, nadającą się d# przed 
stawień amatorskich, z powodu, iż tylko dwie osoby 
znnjdu ą się na scenie. Dalej wydano komedyę Leo 
na Madejskiego: „Aibo niebo albo piekło*, poważną 
komedyę z francuskiego Labiohea „Zapraszam puł 
kownika*, a wreszoie nowość w tym zbiorze: „Dya 
logi estradowe*, zawierająee: W. 1 omiana, „Flora 
panny „Flory*; Prażmowskiej „Nie ma co włożyć na 
siebie*, „Kłębek bawełny* i „Pewny środek". Dya- 
logi te nadają się do przedstawień arnat- rskich 
tego powodu, iż nie przt dstaw isją żadnych trudno 
ści i mogą być odegrane bez żadnego aparatu sce 
nicznego na otwartej estradzie. W końcu wymienić 
należy komedyę, kryjącego się pod pseudonimem, 
Zbigniewa Wołodyj >wski*go humorysty, pod tytu 
lern „W  starym  piecu djabeł pali*; W ieoenteg 
Rapackiego (syna) „Monolog zakochanej* i śliczną 
komedyjkę Nagody, pod ty tu łem : „Uroki*. j ak 
z powyższego wynika, wybór jest wielki dla am a­
torów, gdyż wszystkie rzeczy są d borowe i zasto­
sowane do scen amatorskich.

Spostnełenia netetreleglciue
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dala 23 listopada.
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U w a g i :  Wczoraj po południu i wieczorem deszcz

Uział ekonomiczny.
Koleje rządowe pruskie przyniosły w ubie 

głym  roku etatow ym  163 ,792  430  m arek czyste 
go dochodu, z k tórego  po odciągnięciu sum  na 
pokrycie d ługów  państw ow ych  i pożyczek pozo 
sta je na inne cele m arek  137 99 8 .8 3 0 , przewyż 
sza przew idzianą w etacie sum ę o praw ie 39

Hier08hima, 23 listopada. S tatek parow y, któ­
ry za winął w Moji, przynió ł wiadomość, że je ­
dnego koresponden ta  dziennikarskiego i dwóch 
tłóm aczów, którzy tow arzyszyli arm ii japońskiej, 
jochw ycili Chińczycy i zabili.

ursa na

(Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 listopada. W iener Ztg. ogłasza 
nom inacyę starosty  Józefa L a u i k i e w i c z a  po 
siadającego ty tu ł radcy nam iestnictw a, rzeczyw istym  
radcą nam iestn ic tw a i referen tem  d la spraw  eko­
nom icznych przy krajowej R adzie sz k d n e j. M ini­
s te r  handlu  m ianow ał kom isarza pocztow ego R o­
m ana S a b a t a we Lwowie sek re tarzem  poczto­
wym.

Wiedeń, 23 listopada. W komisyi podatkowej 
przyjęto dziś z w ielkiem  zadow oleniem  rządowy 
jro jek t ustawy o podatku rentow ym . Z a l e s k i  
zaproponow ał odstąpić od szczegółowej rozprawy, 
aby projekt jak najrychlej m ógł przyjść pod ob 
rady pełnej Izby.

Opawa, 23 listopada. W  P eterw ałdzie  zjechało 
wczoraj do szybu A lb rech ta  95 robotników  na 
nocną pracę.

Budapeszt, 23 listopada. W ęgierskie Biuro  
Corresp. donosi z Dobreczynu, że śledztwo w s p ra ­
wie osław ionych zajść na bankiecie już skończone 

miało wykazać, że po słow ach duszpasterza 
N iech żyje Ojczyzna!* odezwały się okrzyki 

EIjen!, lecz nazw iska kró la nie słyszano. Cygani 
zagrali po toaście taK zw any „tusz!* , a potem  
dopiero  n ienaw istną p ieśń .

F ranciszek  K ossuth z powodu pow szechnego 
rozdrażn ien ia m a p rzerw ać podróż po W ęgrzech 

Berlin, 23 listopada. K anclerz ks. H oheulobe 
wrócił tn  w raz z synem  przedw czoraj wieczór.

Weimar, 23 listopada. R ozporządzenie wielkie 
go księcia donosi o śm ierci nc.stępcy i o przej 
ściu jego ty tu łu  na najstarszego jego  syna 
cia W ilhelm a E rnesta .

Paryż, 23 listopada. Bardzo liczne było wczo­
rajsze posiedzenie Izby deputow anych na porząd­
ku dziennym  bowiem  była spraw a kredy tu  na 
w ypraw ę na M adagaskar. Kilku d ep u tiw an y ch  
gorąco przem aw iało za tern aby ująć się za ho­
norem  F rancyi, tylko p. De M ontfort przem a 
wiał, aby oszczędzano złoto i k rew  francuską.

Paryż, 23 listopada. Agencya Havasa  potw ier 
dza wiadome ść o zniknięciu pieczęci na drzw iach 
w agonu, w którym  znajdow ały się ważne części 
działa w drodze do Calais i B iu rges. Z resztą 
przesyłka nadeszła w całości i nie m iała na so 
bie siadów , aby usiłowano ’ą odem knąć gw ał 
townie.

Paryż, 23 1 stopada. K om itet een tra lny  dla za 
w iązania Związku bałkańskiego, odbył wczoraj 
m iędzynarodow ą konferencyę. O becnych było 300 
osób, w tej liczbie kilku członków ligi pokoju. 
W iele politycznych osobistości z zagranicy zgło­
siło pisem nie swe pizystąpienie.

Zgrom adzenie przyjęło  porządek dzienny na 
rzecz założenia Związku bałkańskiego, celem  wy­
sw obodzenia ludów, będących pod panow aniem  
tureckiem , a przeciw  gw ałtom  popełnianym  rze­
komo przez T urków  w A rm enii.

Kcpennaga, 23 listopada. M in ister skarbu p rze d ­
łożył wczoraj w fulketingu ustaw ę o zapow ie­
dzianej em isyi trzechprocen tow ych  niew ypow ie­
d z ia n y c h  o b lig a c j1 państw ow ych w wysokości 
25 m :lonów koron i o konw ersyi dotychczaso­
w ych trzech  i pół procentow ych obligacyj p a ń ­
stw ow ych na trzy-procentow e. K urs nowej em i­
syi i konw ersyi wynosi 93 na 100.

Petersburg, 23 listopada. O negdaj odbył się 
w pałacu zim owym  obiad, na k tórym  b y ł car 
z narzeczoną, książęta zagraniczni, w ie'cy ksią­
żęta i w ielkie księżne. Po jednej stron ie  cara 
siedziała jego narzeczona po drugiej królowa 
grecka.

Rów nocześnie odbył się obiad m arszałkow ski 
dla św it i deputacyj.

Po obiedzie rozm aw iał car z rep rezen tan tam i 
obcych m ocarstw .

Petersburg, 23 listopada. W czasie przedw czo­
rajszego cercie, w pałacu zim owym  książę H en ­
ryk  prusk i p rzedstaw ił carowi p rusk ie  deputacye 
wojskowe. Książę m iał na sobie m undur 33 p u ł­
ku rosyjskich dragonów .

Petersburg, 23 listopada. W czoraj w yjechali 
stąd  drogą na M oskwę: włoski następca tronu, 
książęta Ludw ik baw arski. A lbrech! w irtem berski, 
F ryderyk  A ugust saski, E ugeniusz szwedzki.

Rzym, 23 listopada. W  procesie, p rzeprow a­
dzonym  w San Rem o przeć w francuskiem u ka­
pitanow i Rom ani o szpiegostwo, zasądzono Ro- 
m aniego na 14 miesięcy w ięzienia i zapłacenie 
grzyw ny w kwocie 1200 lirów .

Reggio di 0  iabria, 23 listopada. W czoraj 
znow u krótkie trzęsienie ziemi dało się uczuć. 
Cała m iejscow ość Palm i z n i s z c z o n a  j e s t  d o  
s z c z ę t u .  W Baguara i S. Eufem ia wielka licz­
ba dom ów leży w gruzach. Ludność koczuje pod 
gołem niebem . W ojsko niesie pom oc nieszczęśli­
wym.

Tientsin, 23 listopada. K om isaiz cłow y D e- 
t r i n g  odjechał do Japonii celem n aw ią za n a  ro ­
kow ań o w arunki pokoiu.

Tien-Tsin, 23 listopada. Japończycy  p rzypu­
ścili 4 ataki na port A rth u r, zostali je d n ak  od­
p a rc i_________________________________________

Kurs w wal. 
austr.

złr. ct.

99 95
99 90

124 —

99 85
123 05

97 45
1043 —

391 25
124 75

61 10
12 22

9 99 V
46 10

5 90 V

W iedeń, dnia 23 listopada 1894.

Z jednoczony dfug w papierach  . .
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) . .

°/0 w ęgierska ren ta  złota . . . .
■°/0 w ęgierska ren ta  koron. . . .

Akcye banku austro  w ęgierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e .....................................
Londyn ........................................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 m arek  ..................................................
2 0 -to  franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ł o s k i e ......................................
D ukaty a u s t r y a c k i e ................................

Wiedeń, 23 listopada. R u b l e  135*50. Cena n a r y
16*-------------*—  S piry tus gotowy 15*80. — Zyto na
wiosnę 6*93 — 0*00. P szen ica na wiosnę 6*87 do 
0*00. Owies na w iosnę 6 1 6  — 0*00.

Wiedeń, 23 listopada. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1 8 9 i 
95*70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893* 96*— ; 4°/# 
galic. fund. propin. 96 8 0 ; 4 ł/2°/o hst. banku kraj. 
100*20; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102*— ; 
4°/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 97*— ; A kcye K arola 
L udw ika 216*70; Akcye kolei lw ow sko-czern. 
287*— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 150*— ; lo ­
sy z 1860 na 500  złr. —  154*50; losy z roku 
1860 na 100 złr. 163 — ; losy z 186*4 za 100 
złr. - -  198*50; akcye zakładu kred. d la  han d lu  
i p rzem ysłu  392*12; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 432*— ; L an d erb an k  na 200 złr. — 
276 10; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr 
1*040*—

Berlin, 23 listopada. G odzina 2 m inu t 45 po poł. 
A ustryackie k redyty  236*20 m rk . W ęgierskie kre­
dyty — *—  m rk. A ustryacka złota ren ta  101*50 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  96*20 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  100*50 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 94*20 m kr. A ustryackie banknoty  163 60 
m rk. Akcye kolei lw ow sko-czerniow ieckiej — *—  
m rk. R u b l e  222*55 m rk. 5%  lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — *— m rk. 4 °/0 listy likw. 
K rólestw a Polskiego 66*90 m rk.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7*07 rano, 8 rano, 10 38 rano, 9'20 wieczór, 
10-55 wieczór. Do Wiednia : 5  40 rano, 6*40 rano, 9*25 ra­
no, 3 05 po południu, 10 wieczór. Do Warszawy : 5'40 ra­
no, 9 2 5  rano, 6 0 5  wieczór. Do Oświęcimia: 6*05wieczór. 
Do Suchej: 8 40 rano, 7 05 wieczór, od 15 czerwca do 15 
września. Do Chabówki: 8 25'rano, Do Wieliczki: 12 w po­

łudnie, 8*10 wieczór. Do Rzeszowa: 6*40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą
Ze Lwowa: 5 rano, 6 2 u  r°,n^, 2 2 5  po południu, 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6*45 rano, 9*48 rano, 
8 45 wieczór, 10-10 wieczór. Z W arszawy: 9 48 rano, 5 
po południu. Z Oświęcimia: 7*33 rano. Od Suchej: 6-e5 
rano, 8'55 rano, 10*57 rano, 4 P33 po południu, 8 20 wie­
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z Wieliczki: 8 u5 rano, 6-49 wieczór. Z Rze­

szowa . 8 55 rano. (Czas środkowo-europejski.)

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń  s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oo Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

WILHELM FEHTZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

rog ul. Szewskiej. i 7 i s  106

KANTOR w y m ia n y
czne i monety, kupuj 6 ^
i sprzedaje P«d najko- Qa|,c Banku Hipoteczneao
rzystmejszemi warunkami. I w

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się udwrotuą pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y j .

Skrzypce z roku 1671
z nap isem : „Nieolaus A m atius Cremonien.-H ie- 
ronim i filii A n ton ii Nepos fecit Ao 1671 
św iadczącym  o ich au ten tycznośc i, s ą  d o  

sprzedania.
N adm ienić się godzi, że skrzypce wyrobu tego 
m istrza sprzedano  przed kilku dniam i w B erlinie 

z a  1 0 .0 0 0  z łr . w .  a>.
A dres w łaściciela poda A dm inistracya N ow ej 

R eform y. 2680

WARSZAWA w 1794.
Przez Bronisława Szwarca.

Z a w ie ra : opis W arszawy, Zam ek, pałace, u li­
ce, lu d n o ść ; król i osobliwości znaczniejsze; —  
lista gości pobierających od M oskaji w ynagro­
dzenia za sprzeniew ierzenie się Polsce — spis 
pow ieszonych za zdradę Ojczyzny —  d ek re t p rze ­
ciw hersztom  ta rgow ick iu  — łączenie się z Mo­
skalam i m agnackich rofdzin polskich związkam 
m ałżeńskiem i —  pow stanie w W arszaw ie — zwy­
cięstwo —  aresztow anie zdrajców  —  pow iesze­
nie zdrajców Ojczyzny —  w jazd tryum falny  do 
W arszaw y i t. d.

E gzem plarz w gustow nej okładce z p rzesy łką 
pocztową 1  złr. 2 0  ct.

Nabywać m ożna w A d m in is trac ji „Nowej Re­
formy “ .

0

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
p a m i ę t a j m y

Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA

K r a k ó w ,  B y i e k  g ł ó w n y ,  U n i a  A - B .

kupuje i sprzedaje pod. najkorzystniejszym] warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prcwiivi.



4 Nr. 268. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Listopada J894.

K o n cy p t adwokacki
z pięcioletnią praktyką p o s z u k u je  
p o sad y  z d n ie m  1-go s ty c z n ia  

18 9 5  r o k u .  2783 1 3 
Zgłoszenia pod 1.: 3 7 8 3  przyjmuje 

Admin. „Nowej Reformy".

1]M 00116 B I Ć
Towarzystwa Opieki szpitalnej 

dla dzieci w Krakowie
odbędzie się t  niedzielę dn ia  35 li' 
stnpada b. r. o godzinie 4 po połn  
dniu i gmachu To warzy sin a  wza> 
jem nyeh ubezpieczeń (ul. Basztowa. 8). 
w kaneelaryi W ielr Pana Dyrektora Henryka 
Kieszkowskiego, na które Komitet wszystkich 

członków zaprasza.
Obecność jak największej liczby członków jest 

bardzo pożądana, gdyż na zebraniu tem rozbie­
rane będą i zapaść muszą uchwały w sprawach 
najżywotniejszych, cały ogói Towarzystwa doty­
czących. 2761 2 2

Konkurs.
Rada Ogólna Towarzystwa Do­

broczynności w Krakowie, stoso 
wnie do art. 49 s ta tu tu  sw ego, rozpi 
suje niniejszem konkurs n a  p o sad ę  
o c h m is trz y n i d z ie w c z ą t w  do mu 
s c h ro n ie n ia  s ie ro t  T o w . D o b r., 
z płacą roczną 360 złr. i mieszkaniem 
wolnem przy oddziale dziewcząt.

G łów nym  obow iązkiem  ochm istrzyni 
jest m acierzyńska opieka nad sierotam i 
i ich w ychow aniem  po za godzinam i 
szkolnem i, oraz pom oc w p rzygotow a­
niu ich do lekcyj szkolnych.

Podania ,  pisane własnoręcznie, w no­
sić- należy najdalej do dnia 20 gru­
dnia 1894 r. na ręce Prezesa  Tow. 
Dobr., mieszkającego przv ul ł .aziennej, 
L. 3, I p i ę t r o , między godziną 3 a 4. 
Do podań  dołączyć należy św iadectw a 
kandydatki, mianowicie: metrykę chrztu, 
św iadectwa szkolne ; z dotychczasowego 
swego zatrudnienia.

W  końcu nadm ienia się , że zajęcie 
p ow yższe nie daje żadnego prawa do 
em erytury lub zaopatrzenia. 2767 3 3

Kraków, 18 l istopada 189L
P rezes :  Dr. Ściborowski.

D yrektor zak ładu: Wojciechowski.

w i n a  
węgierskie

na butelki i beczki od najtań- 
j ij szych cen zacząwszy.
|  i W szy s tk ie  w in a  ze  s ta ry c h  
A j szczepów  p rzew ażn ie  z w la- 
£  sn y ch  w in n ic  k tó re , j a k  w o- 

i g u le  w H eiryaly i . p rzed  4 la ­
tam i p rounkoH tić  p rze s ta ły .

! P o n ie a a z  przy  na tężo n y ch  
s ta ra n ia c h  u  m n i e  w S. A. 
TJjhely now ą k u l tu rą  sz cz e p io ­
n e  la to ro śl*  j u ż  plon p rzy n o ś  ć 
zaczęły, w ięc  zn aczn e  s ta re  za­
p asy  o d d a ję  po cen ach  d aw n ie j 
p rak ty k o w a n y c h  2723 2 24 
P rz y  w ię k sz \m  odbiorze wszel­

kie możliwe ustępstwa.

Magazyn Win i Herbat
Juliusza Grossegc

w K rakow ie
28, Rynek, Palao Spiski.

n a jlep ie j i  najtaniej można nabywać 
wprost z fabryki

Krzysztofa BlasTa w Schonbach
(C-ze.hyt. W ysyła: 2711 3 5

Skrzypce dla, początkując, po 2. 2.50, 3. 4 i 5 złr. 
Skrzypce koncertowe, .jak najdokładniej wypró­

bowane. po 8. 10, 1”. 20 do 40 złr.
Gitary po 3. 3 50, 4. 5, 7 do 12 złr 
Cytry po 7, lo  i 12 złi oraz koncertowe, całe 

palisandrowi.', po 18. 24 . 30 . 40 i 50 złr. 
Smyczki po 50. 70 et.. 1. 1.50, 2, 3 do 12 złr. 
Harmonijki po 2, 2 50. 3. 4. 5 złr.
Harmonijki o 2 rzędach po 7. 8, 10, 15—20 złr. 
Harmonijki o 3 rzędach 2 4, 30 do 50 z łr , oraz 
dostarcza w najlepszej jakości wszelkich instru­
mentów dętych i sm yezkowj cli z bla­

chy i drzewa po cenach bardzo niskich. 
Naprawy uskutecznia się najlepiej.

5 0 . 0 0 0

stołów Ruscheweyh
w użyciu!

_______

g —x /  £ n r j j r t f -  !

5 0 . 0 0 0

stołów Ruscheweyh
w użyciu!

Śląskie. Towarzystwo przemysłu drzewnego
przedtem

SE h m * lic wryli iV Schmiift w  Ł an ^n S li
(powiat Ł ignica) wyrabia jedynie od dawna znane, znakomite rozsuwane stoły Ruscheweyh bez płyt wpustowych
o rozmaitych 1 ształtach i wielkości, z rozmaitego drzewa. Stoły Ruscheweyh odznaczają się trwałą robotą, można je bardzo

łatwo przesuwać i po rozciągnięciu są nadzwyczaj długie.
Dalej są pole- P o f p n ł n i A / o n p  ’ s h ł a t l a n e .  Stoły te oraz rysunki i cenniki nabywać m ożna za pośrednictwem  każdego po ­

cenia godne r d l C I U U W d l l C  O l l l i y  rządniejszego składu mebli lub też w prost z fabryki. P i i c r i h p u / p i / h - T i ^ P h  
S t ó ł  R u s c h e w e y h  można poznać po znajdującym się na sp o d n e j  stronie znaku ochronnym  ł l U o l t l l C W C j  U  ■ l O u l l . 26,91 2 0

B o n y
Niemki , Polki i Francuzki, < ificyalistów  
prywatnych, oraz służbę dw orską i 

m iejską poleca i umieszcza 
koncesyonowane przsz c. k. Namiestnictwo

Biuro wywiadowcze i Kantor stu,
w K rakow ie  2694 4 

P i ł o  B z o z e p a ń i k l ,  Zi. *7.

]

parowe i w ietrzne, najlepszej 
konstrukeyi, do wprawiania w 
nmh pomp , maszyn rolniczych 
i umych, buduje A . K U IV Z , 
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice "(M. Weisskir- 

chen). Prospekty darmo.

R z ą d c a
liczący 35 łat, żonaty, z 14 letnią praktyką przy 
racyonulnych gospodarstwach na Morawie i w ira- 
licyi, obeznany z uprawą buraków, ziemniaków, 
hodowlą bydła itp., mogący złożyć kaucyę , po­
szukuje odpuw ied n ifj posady o 1 N o­

wego K ok u  lub  później 
•Łaskawe zgłoszenia pod lit. ,,ZdoIny‘b po­

ste restante U  iSnicz koło Bochni. 2760 2 3

Ustszyn
eeg larsk ieh
według najlepszych systemów, jako też cał 
kowitych urządzeń do fab ry k , c e g ły , sza ­
m o tó w , d a t h ó w e k  fa lc o w a ry c b ,  r u r  
b e to n o w y c h , c e m e n tu , g ip su  dostar 

cza oddaw na jedyna firma

L u d w ik  J S g e r
fabryka maszyn ceglarskich 

K ó l n - E ł i r e n f e l d .

Cenniki i kosztorysy gratis.
FMożna ogłada' najlepsze polecenia i 

nia w ruchu
gotowe urzadze- 

2780 i  2

Nowe nakłady
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.
Część pierwsza i druga St. K o im ia n a : , . R zecz  o r o k u  1863"*. Część I, 
str. 250, złr. £ . 5 0 ,  ozdobnie opraw na  3 złr. Część II, str. 326, 3  złr , opr. 

złr. 3 . 5 0 .  Oba tomy złr. 5 . 5 0 ,  opraw ne złr. 6 . 5 0 .
Agbar-Sotan. Z  wiejskiego Dw oru. No-

welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — Mis Jane),
str. 281. 3 złr., w ozdob. oprawie złr 2-50.

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagiell P ró ­
ba  badań  nad żyw leniem  się In­
du w iejskiego w G a lic ji ,  str. 210. 
75 et. Ciekawe dane. dotyczące bytu ludu 
naszego pod względem sposobu żywienia się, 
a tem smem jego stanu ekonomicznego.

Encyklika do B iskupów  polskich, 
tłumaczył X.. Z y g m u n t  Dunin K o z i- 
c k i. Wydanie drugie z tekstem polskim i 
łacińskim 30 %t. Sam tekst łaciński 30 et. 

Farrai F. W. M rok i brzask . (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
3 tomy w j dnym. str. 331. złr. 3*40, w sta­
rannej i ozdobnej oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona malują żywe- 
mi i Mrasznenii kolorami m r o k  dogasają­
cego w szale zbrodni pogaństwa, ów „schy­
łek starożytnego świata, gdy się zdawało, 
że ,.i bogi i ludzie szaleją11 — a b r z a s k  
nowej epoki, nad która weszła wspaniała 
jntrzrnka prawdy, uwydatniając ogrom zwy­
cięstwa i tryumfu chrześcijaństwa. — Dzieło 
Farrara doczekało się kilkunastu wydań w 
oryginale.

Frenzl K. P ra w a  kobiety, rowieśe history- 
ezna z czasów fram-uskiej rewolueyi. Złr. 
1*50, w ozdobnej oprawie 3 złr.

Górski Konstanty. Hłstorya piechoty pol- 
skie|, na podstawie nowo odnalezionyh  
a niozużvtkowanych jeszcze źródeł, str. 271. 
złr. 3*6I».
H łstorya  jazdy  polsk iej, z 3 ta­
blicami litogralowaneini. str. 363, złr. 3.50.

Górski Piotr Dr. S a m o r z ą d  g m i n n y .  Tom 
Ir. str. 371, złr. 350.

Gostomski Walery. Arcydzieło poez ji 
polskiej, M ickiew icza „Pan Ta- 
densz1*. Śtudyum krytyczni , str. 2i,6, złr. 
3, oprawne w płótno złr. 3*30.

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Pod rę ­
cznik p raw a politycznego. Tom 
drugi, część 1. Cena 3 -złr. Tegoż dzieła 
obszerny Tom I 4 złr.

Kożmian Stanisław. L  « d  j i k  W o d z i e  k i .  — 
życiorys, str. 118. 1 złr.

Łanskaja N M isjonarze  św. Kosy i. Po­
wieść ze współczesnego życia w „Zachodnim
kraju®. Str. 233. złr. 1*00, o? lob. oprawne 
3 złr Tłumaczenie słyń. powieści „Obrusi- 
tieli", w której autorka, jakkolwiek Rosyan- 
ka, przedstawia w barwnych a dosadnych 
obrazach stan napływowego społeczeństwa 
czynowników rosyjskich, wszystkie krzywdy 
i niedole gwałtownie wy ąicrancj i poniewie­
ranej narodowości polskiej i religii katolickiej.

Łuszczkiewicz Wład, Prof. \ a u k a  o ior- 
maeh architektonicznych, uży­
tych we włoskim renesansie X i XVI wie­
ku. fLitografowany podrfc/.nik wykWdu w 
krab. Szkole sztuk pięknych). W 4ce. str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 3*10.

Macauiay T. IM S*klce i -ozpraw y hi­
storyczne. Tłómaczyl Stunisł. T a r­
nowski. 2 tomy 3 złr., oprawne złr 3*80.

P a rk  m iejski D ra  Jordaua w K ra ­
kowie. Treść : I. Ogólny “pis parku. — 
Szczegółowy opis parku. — II. Wewnętrzny 
ustrój parku- — Porządek przy ćwiczeniach 
w parku. — Zabawy gimnastyczne. — Zu- 
oawy bez przyborów. — Zabawy piłką. — 
Cwi, •zenia wojskowi-. — III. Zabawy młodzie-

X.

ży rzemieślniczej. — Wzór tygodniowego 
rozkładu ćwiczeń. — Musztra. — Śpiewy, — 
Str. 105 i plan parku. Mena 7 5  ut.

F. Piotrowski. D zienn ik  wyprawy' 
Stefana Batorego pod  Psków , 
wydał A. Cz u e z .  y ń s k i ,  str. 240, złr. 
3*10, w ozdobnej oprawie złr. 3*80.

Rzecz pełna interesu dramatycznego, przed­
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje" autor (s£i 
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 
wpadnie^ rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde charaktery 
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Sie­
dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie%ardzi jednak i opinią szerokiego tłumu 
„Phoeiaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nic bolą uszy11. Styl i 

_  jeżyk przypomina słynne Pamiętniki Paska.
Straszewski Maurycy Prof. Uniw. Jag. Dr.iA- 

j e  f i l o z o f i i  W z a r y s ie .  — Toin 1. 
Ogólny wstęp do dziejów liiozoiii i filozofia, 
na Wschodzie. — str 411. 3 złr.

Szumski Leopold. W spom nienia o 3 pnł- 
kll ułanów  w ojskapolskiego. W y­
danie wytworne, ozdobi,,ne 4 chromolitogra- 
łiumi. wykonani mi wcJle rysunków Juliu­
sza Kossaka, str. 167, 3 złr., w ozdobnej 
oprawie płóciennej 3 złr. 50 et.

Tarnowski Stanisław. X . W ale ryan  K a ­
linka, jego życie i dzieła; str. 216. 3 złr.

— O Busi i Kusinucli. str. hS, 30 etj 
P a w e ł P op ie l, jak o  pisarz, str, 
1J5 50 et.

— Szujskiego m łodość. Sostr.232 ,1 złr 
—- Z doświadczeń i rozm yślań. W y­

dań'-! drogie, ho, str. 422, 50 et.
— Z  wakaeyj. Wspomnienia z podróży po 

W ilnie, Kijowie i Prusach królewskich. 2 
tomy, złr. 3.

Baronowa X. Y. Z. Towarzy stwo w arsza­
wskie. 2 tomy, nader ozdobna edycya, str. 
500 Wydanie drugie 3 złr. — „Towarzy­
stwo warszawskie1- rozeszło się dotąd w 2 
wydaniach, w blisko bUUO egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uuiw. Jagiell. Z dzie­
jów  rosyjskiej cenzury. Str 3h. 
Cena 50 et: — Nader ciekawy szkic liisto- 
ryi tego kagańca rosyjskiego, który wszelki 
rozwoj oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok 
ustępów poważnych nie brak tu i takich, 
które serdecznie rozśmieszyć mogą.

W -kazóM ki m leczarskie. (Publika­
cja  austr. 1 o w a r z y s t w a d 1 a g  o s £  o- 
d a r s t w a  m l e c z n e g o ) .  Str. 55, z 14 
rycinami w tekście. 40 et.

Atlas geologiczny Ualiey i w wielkim 
formacie arkuszowym, tablice kolorowane.

Zeszyt I. zawiera: Monasterzyska, Ty- 
śmienica-Tłumaez, Jugielnica-Czarnelica, Za­
leszczyki, opracowali A. A 1 1 h i F. B i e ­
n i a s z ,  tekstu str. 79, 3 złr.

Zeszyt I I .  zawiera: Nadworna, Miku- 
liezyn. Żabie, Kuty, Krzyworównia, Popadia- 
Hryniawa, opracował R. Z u b e r ,  tekstu 
str. 120 z 5 tablicami, 5 złr.

Zeszyt III . zawiera: Oświęcim , 
Chrzanów , Krzeszowice, K r a ­
ków, opracował D r. S t. Z a r ę c z a  y,  
tekstu str. 288, O złr.

Zeszyt IV . zawiera: Tuehla, Okórme- 
Dolina, Porohy, Brustura, opracował
E. D u n i k o w s k i ,  

tablica. 4  złr.
tekstu str. 

2659
63

Oo nabycia we wszystkich księgarniach.

Poszukuje się zaraz zdolnego i nieżonatego

w o s k i t r z a .
2  do blichowania wosku, robienia świec i ich arty- \  
jstycznego ubierania. — Oferty składać do Jana* 
®  Wróblewskiego w Warszawie, ulica Kapitulna, 8.

TI aj nic* i* kowaliki
obznąjomiony z kanadyjskim systemem w ierełn ia , używaniem m ło ta  parowego, 
zawodowo wszechstronnie  wykształcony, umiejący po niemiecku, znajdzie, n a -  
ty c b  m iasto w e u m ieszczen ie  w  je d n e m  z g a lic y js k ic h  w ie lk ic h  
p rz e d s ię b io rs tw . — Zgłoszenia z podaniem  dotychczasowej działalności, 
możliwie w niemieckim języku, i odpisem świadectw przyjmuje Administrui ya 
  „N. Reformy" pod znakiem „ K o w a l“ . 2745 2 2

zbierane w lasach jo d ło w y c h , żółte, 
piękne, posiada  na składzie

25y6 7 15

Leona Syk itow sk iep
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sprzedaje takowe po 40 ct. *a  kilo­
gram. Na prowincyę wysyłka w b a ­
ryłkach 5-pięciokilowycli lub w więk­
szych naczyniach koleją za pobraniem.

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878.

Najsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
l l n n  p  w  C o  h o r o  przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości
Ul d U. Ul. rdUCl d  Maksymiliana I, itd. 1734 10 12
G łówne miejsce w ysyłek : H ie n ,  I., Banernnm rkt, 3.

S k ła d y  we w szystk ich  aptekach, drogueryach i perfum eryach  
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka Jo ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

C yrk  J a n i l j
Kraków , ul. Dietla.

W  S o b o tę  d . 34 l is to p a d a  b. r .  
o godz. 8 w iecz ó r

Wielkie przedstawienie.
Produkeye poskromiciela Mr. Tretów  z tre­
sowanymi słoniami, dogami, kucykami i małpami. 

Występ całego personalu.
Na ogólne żądanie zakończy:

8en w górach Xor weskich lu b  E lfry ­
da n karłów , wielka pantomima kostiumowa.

Jutro 2 przedstawienia.
2785 1 D y r e k c y a .

Węgierskie
wina górskie
wprost z koleją w beczułkach ud
50 litrów w górę , w lepszych gatunkach od 30 
litrów w górę, licząc litr białego wina po 22, 
24, 26 ct., wina białego deserowego po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 26, 30 do 60 centów; 
p o c z t ą  zaś 4 litry w najlepszym gatunau o- 
płatniu wraz z oplecionym gąsiorkiem : wina czer­
wonego za złr 2.80, wina" białego za złr. 2.70, 
musującego słodkiego, czerwonego i  białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za złr. 3.60, 
śliwowicy starej za złr. 4.20, trebera za 4 złr. 

30 et,, koniaku starego z i złr. 6.50 wysyła

Varadisclie Kelereien u. Realitaten- 
besitzung, Vil'any (Węgry).

Cenniki darmo i opłatnie. 2543 9 10

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetleni* polec*.

Hm  otworzony skład z c. i k. uprz, rabrykl
„R. Dltmar11 

Krabów , Rynek, główny, Ł .
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dvspozycyi. 338 214 800 
O o n y  t a n r d w c

Sprzedaż bydła rogatego.
W podpisani1 dyrekcyi dóbr odbędzie się

dnia 26 listopada 1894 r.
w godzinach przedpołudniowych licytacyjna  
s p r z e d a ż  bydła, a mianowicie :

65 węgierskich wołów okazowych.
70 czteroletnich buhajów wschodniej rasy (pincj 

gauskieh, algauskieh itp.).
3 bawołów.
41 pinegauskieh i skrzyżowanych krów. po 

części jeszcze do chowu zdatnych.
13 krów siedmiogrodzkich za natychmia­

stowym uiszczeniem zapłaty gotówka i odbiorem 
kupionego bydła.

Bliższych szczegółów można zasięgnąć w pod­
pisanym urzędzie. 2753 2 2

Dyrefccya dóbr
państwa Munkacs i Sztelliklós-Munkacs.

Komitat Bereg,

Tomasz Górecki
w Krakow ie, Rynek  g ł. f L. 9,

poleca swoj nowy
S  K  Ł A D
narzędzi rzemieślniczych, 
naczyń kuchennych, p5e- 
ców żelaznych, ceraty, her­

baty Itp. 2671 5 5 
Wyłączny skład patentowanych cię­

żarków do gimnastyki.

Stanisław Piotrowicz 
w Krakowie przy ulicy Floryanskiej, L .1 0 ,

wyrabia i ma na składzie

koniki na biegunach
dlEL dzieci

wykonane jak najdokładniej, mocno i gustownie. 
Ceny bardzo przystępne.

Przyjmuje stare koniki do odnowienia, napra­
w y Jub w zamian. 2774 3 7
Zamówienia zamiejscowe wysyła jak najspieszniej.

JAM III MATO11TCZ
poleca

piezawoflne I. wypróDowane środki do wywahipia
odszczególnione 10 medalami zasług! i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstałe z soków cjbkrdąyćh, białka, lodów i t. p., flakon 25 ct 
Apseina wyciąga plamy tłuste z materyj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
Acetina niszc/y plamy alkaliczne i m o c z o w e , flakonik 25 c t.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe, flakonik mały 20 ct., cały 30 ct. 
Brazylina.. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo­

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 ent.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct. 
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25  ct. .
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atramentu, laseczka 5 ent 
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zhrudzonych, pakieeik po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 ent. , , , , • ■
Odalina usawa plamy powstałe z kurzu, potu. tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, plesm, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
Oksalint wyi abia plamy „tranientowe, rdzawe l krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct. 
duilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze łjuilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru materya nie traci pakiet 6 ct. _
Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejno i żywiczne, flakon o ct.
Ziem ianek oczyszcza materye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ct.

Nabyć można we bw ow ie  w sk lepach w łasnych : ulica K opern i­
ka,, Ł. 3, u lica  H a lick a , róg Bointów. — IV K rakow ie , Sukiennice. 
I,. 30. — W  Czerniowcacli, Kynek, L . 3. 134 39 0

oooococootxxxxxxxxxxxxx>ooo 
Wa żne na sezon Jesienny 1 zimowy.

T y ło  we Filii wiedeńskiej 
Haifm anna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L, 9 , 1 piętro
dostać można 1237 50 100 i

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

|  Ubrania męskie i dziecinne
O  z m ateryj krajowych i zagranicznych.
O  S k ł a d y  n a s z e  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 
O  w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biatej (Bielsku), 
O  w Opawie, w Rzeszo wie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła-
8 wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring).

Heilmann Kohn i Synowie.
q  Kraików, ulica Grodzka, Ł .  9 , I  piele o. ^
OfJOOOOOOPO.OOOOOOOOiOOOOOOOOOł

Karol Berchard
notarynsz w Trem bow li

poszukuje do swej kaneelaryi :

I) kandydata notaryalnego,
2) manipulanta 2743 3 3

biegłego w sprawach tabularnych i spadkowych.

Ważne dla czytających!
Do wypożyczalni ksiąiek 

J. Gumplowicza w Krakowie
ul. Bracka, L. 5, nadeszły już

nowości na rok 1895.
Konkurs.

Zwierzchność gminy Jaworznia
(pow. Chrzanów) rozpisuje niniej­
szem rozprawę ofertową celem za­
bezpieczenia budowy dwupię­
trowego gmachn szkolne­
go w Jaworznie.

Koszta budowy i materyałów obli­
czone sa na sume około 45.000 złr.

Oferty, zaopatrzone w 5°/0 wa­
dy um ceny powyższej, wnosić mo­
żna do I stycznia 1895 r. na ręce 
naczelnika gminy

Plany, kosztorysy i bliższe wa­
runki przeglądnąć można w kan­
eelaryi gminnej. 2750 2 3

Jaworzno, 17 listopada 1894 r.
Naczelnik gminy 

Szattanek.

Największy skład

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu Slrgei^a

Józefa Iwanickiego
z.astepcy

w K r a k o w i e
Rynek gł„ L 25.

1753   105 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.-  
Gotówką I O ° / o  taniej.

Mydło glicerynowo-banzoasowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydeiikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznvm J .  W iA n ie w sk ie s ;o  w 

Krakowie, ul, Stradom 7. 1874 17 0

dobrze się ren‘ująey, od 1 stycznia 1805 
do wynajęcia. 2771 2 3 

Wiadomość, ul. K row oderska, L . 30.

L. 2650.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady leka­

rza okręgowego na okręg sa­
nitarny, składający się z 18 gmin, 
a to: Lanckorona. Leśnica, Stronie, 
Skawinki, Zackełmna, Buczyn, Pal- 
cza, Harbutowio -, Jastrzębia, Izde- 
bnik , Podohybie, Zarzyce małe i 
wielkie, Zakrzów, Stryszów. Dą­
brówka , Harcówka i Zembrzyce, 
z ludnością 15.448 mieszkańców 
na obszarze wynoszącym 133 kilom, 
kwadr , z siedzibą w Lanckoronie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Z tą posadą, która ma być ob- 
jotą z dniem 1 stycznia 1895 roku, 
połączona jest roczna płaca 500 złr , 
wolne pomieszkanie i ryczałt na 
koszta podróży w rocznej kwocie 
250 złr., z obowiązkiem utrzymy­
wania apteki domowej-

Podania w myśl § 7 ust. z 2 lutego 
1891, Nr. 17, dz. u. kraj , należycie 
udokumentowane, należy wnieść do 
Wydziału powiatowego do dni 30  
od dnia ogłoszenia niii’° ;<*"702:o kon­
kursu. 2,7' ‘ 5

Wadowice, 16 listopad* l /" ' i  
Dr. Iw ański.

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier *, fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski.


